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Pismo społeczne, ekonomiczne i literackie
Suplem ent gazety "Hołos Ukrainy"

Około 700 dziewczynek i chłopców polskiego pocho
dzenia z całej Ukrainy dzięki wsparciu stowarzyszenia 
“Wspólnota Polska” wyjechały na kolonie letnie do Pol
ski na okres od 7 do 24 lipca. Wypoczynek będzie prze
biegał w malowniczych miejscowościach: Włodawie, 
Bochni, Piasecznie, Sochaczewie, Sulejowie i Chełmie.

M n ie js z o ś c i  i s a m o r z ą d
B lisko czterdziestu działa

czy sam orządow ych, 
d z ien n ik a rzy  p rzedstaw ic ie li 
społeczności polskiej na Ukrai
nie i ukraińskiej w Polsce, pra
cowników m inisterstw  obydwu 
państw przyjechało na dwa dni 
do m alow niczej miejscowości 
Rymanowa-Zdrój, żeby podczas 
wspólnego polsko-ukraińskiego 
sem inarium  omówić problem y 
dotyczące samorządów tereno
wych i mniejszości narodowych. 
Im preza ta została zorganizowa
na przez Fundację im Stefana 
Batorego (Polska) i „Widrodżen- 
n ia” (U kraina), przy wsparciu 
finansowym Fundacji G. Sorosa.

O b rad y  w yróżniały  się dużą  
aktywnością uczestników i atm o
sferą żywej dyskusji.

Bardzo szczegółową charak
terystykę sytuacji Polaków na 
Ukrainie w odniesieniu  do tez 
trak ta tu  po lsko-ukraińsk iego , 
p ięć la t po je g o  p o d p isan iu , 
przedstawił dyrektor Stowarzy
szen ia  „W sp ó ln o ta  P o lsk a” 
A ndrzej C hodkiew icz. „Misją 
mniejszości - jak  zauważył mów
ca - je s t być anim atoram i wszel
kiej współpracy polsko-ukraiń
skiej. Dziś te grupy społeczeń
stwa mają dość szerokie prawa, 
je d n a k  ich m ożliwości, m im o 
wszystko, są bardzo ograniczone,

z braku odpow iedniego finan
so w an ia  ze s tro n y  p ań stw a . 
Większość stowarzyszeń polskich 
na Ukrainie boryka się z proble
mami wynajęcia lokali. Rozmai
te komplikacje powstają w spra
wach ochrony zabytków.”

Zdaniem pana Chodkiewicza 
obecnie jest jeszcze za wcześnie 
mówić o istnieniu precyzyjnej wi
zji szkolnictwa mniejszościowego 
na U krain ie. Podczas sem ina
rium często podkreślano, że takie 
i podobne problem y mogą być 
rozwiązywane lepiej poprzez ścis
łą współpracę towarzystw z orga
nami samorządu terenowego.

Ciąg d a ls z y  na str . 2

Pojednanie poprzez 
wzajemne poznanie

H is to r ię  now oczesnej 
Ukrainy i nowoczesnej 

Polski zaczęli jeszcze w drugim 
dziesięcioleciu naszego stulecia 
Ataman Semen Petlura i Marsza- 
łekjózef Piłsudski. Obydwa nasze 
n a ro d y  m ają bog a tą  h is to rię  
współpracy i wzajemnego zrozu
m ien ia . Dziś n a ró d  U krainy  
buduje nową, niezależną Ukrai- » 
nę. W tym przekroju jest też inne 
spojrzenie na historię. I nie dla
tego, że narody Ukrainy i Polski 
nie mają innych problemów poza 
historycznymi. Poruszane obec
nie wydarzenia historyczne mają 
służyć nie rozpalaniu wrogości

stosunków polsko-ukraińskich, 
lecz pojednaniu  dwóch państw, 
i przede wszystkim narodów, w ich 
dojrzałym  sp o jrzen iu  na  b ieg  
wydarzeń, a znaczy historii.

W tym właśnie celu do Kijowa 
pod koniec czerwca przyjechała 
dwunastoosobowa grupa złożona 
z przedstawicieli różnych organi
zacji społecznych Warszawy: Towa
rzystwa Polska-Ukraina, Związku 
Piłsudczyków, Towarzystwa Przyja
ciół Warszawy, Związku Strzelec
kiego i innych. Głównym celem 
przybyłych było poznanie Ukrainy, 
Ukraińców i towarzyskie spotkanie 
z nimi. Pragnęli oni w przyjaznym

i życzliwym nurcie omówić z nimi 
kilka ważnych kwestii, w tym za
gadnienie legionistów polskich, 
poległych na U krainie w 1920 
roku. O rganizatorem  tej wizyty 
z polskiej strony wystąpił p. Kazi
mierz Szczepański, prezes Związ
ku P iłsudczyków  z Warszawy. 
Z ukraińskiej strony organizato
rem i opiekunką była pani Wikto- 
r ia  R a d ik , p re z e s  KNKSP 
„ZGODA” z Kijowa.
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K r o n ik a  p a r l a m e n t a r n a

■ Budżet będzie uchwalony, ale bez Łazarenki

D ebata parlamentarna tocząca się oko
ło pół roku, a dotycząca projektu 

budżetu na 1997 rok, zakończyła się uchwa
leniem budżetu w trzecim czytaniu. Głoso
wanie odbyło się 27 czerwca; 229 deputowa
nych głosowało „za”. Praktycznie cały czer
wiec był w parlamencie poświęcony temu 
tematowi. Dochodowa część budżetu pań
stwowego została zatwierdzona w kwocie 22 
mld 419 min griwień (12 mld USD), zaś 
wydatki stanowić będą 28 mld 123 min gri
wień (16mld USD). Deficyt wyniesie 20 proc. 
wydatków. Przeprowadzając analizę sposobu 
uchwalania budżetu w ciągu kilku ostatnich 
lat, spiker Aleksander Moroz stwierdzał, że 
odznacza się on jbewną „ułomnościąVOwa 
„ułomność” polega na kierowaniu się zasadą: 
„lepszy zły budżet, niż brak budżetu”. W cza
sie debaty, minister finansów Igor Mitiukow 
poinformował deputowanych o tym, że zad
łużenie związane z wypłatą pensji tylko dla 
pracowników sfery budżetowej wynosi 1 mld 
752 min griwień (około 1 mld USD). Jest to 
o 154 min (90 min USD) griwień więcej, niż 
na początku roku. Nie wypłacono emerytur

na sumę 1 mld 471 min griwień (800 min 
USD). Zadłużenie państwa związane z wypła
tą pensji obejmuje średnio okres 2,7 miesią
ca. Społeczeństwo w wielu wypadkach bardzo 
ostro reaguje na taką niesprawiedliwość; oko
ło 1000 górników z różnych regionów kraju 
w ciągu kilku dni demonstrowało przed 
budynkiem administracji Prezydenta.

Na początku lipca, w związku z „choro
bą” podaje się do dymisji Paweł Łazarenko. 
W środkach masowego przekazu pojawiają się 
liczne doniesienia o korupcji wśród przed
stawicieli władzy. Owe doniesienia potwier
dzane są przez opozycję parlamentarną, nie 
tylkp pryjez tę o lewicowych poglądach.. Qba- 
wiązki premiera powierzono Wasylowi Dur- 
dyncowi, umiarkowanemu polityków z Za- 
karpacia. Ewentualnych następców Pawła 
Łazarenko upatruje się w osobie Prezesa 
Narodowego Banku Ukrainy - Wiktorze 
Juszczenko, w Przewodniczącym Związku 
Przemysłowców i Przedsiębiorców - Anatoli- 
ju  Kinachu, a także w byłym wice-spikerze par- 
lamentu - Olegu Deminie.
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Z b e zc z esz cz e n ie  p o l
sk iej flag i w e  L w ow ie

Po tym, jak Minister Sprawiedli
wości nie wyraził zgody na zarejestro
wanie partii politycznej UNA-UNSO, 
skończyły się organizowane przez nią 
głośne akcje. Bojowa nazwa: Ukraiń
ska Narodowa Sam oobrona 
(UNSO) zamieniona została na bar
dziej pokojową: Związek Zawodowy 
„Ukraińska Narodowa Solidarna 
Organizacja”.

Ale w d n iu  obchodów  1 
rocznicy uchwalenia Konstytucji, 
28 czerwca, UNA-UNSO (która 
świętowała 7 rocznicę utworzenia 
organizacji) znowu przypomniała 
o swoim istnieniu. Miało to miej
sce we Lwowie, do którego przyje
chali liderzy tej organizacji.

Zgodnie z pozwoleniem władz 
miejskich, żołnierze UNSO przema
szerowali przez centrum Lwowa do 
cm entarza Łyczakowskiego., Na 
cmentarzu tym cztery lata temu zosta
li pochowani unsowcy, którzy zginęli 
podczas konfliktu zbrojnego w 
Abchazji.

Po złożeniu hołdu zmarłym, 
kolumna pod eskortą milicji, przy 
dźwiękach werbli, ruszyła w kierun
ku pomnika Tarasa Szewczenki. 
Wygląda na to, że oficjalne uzna
nie ich organizacji nie ma dla nich 
szczególnego znaczenia.

Obok pom nika Szewczenki 
zebrały się dziesiątki tysięcy mieszkań
ców Lwowa. Po występie artystów, któ
ry był zorganizowany przez UNA, jego 
żołnierze z okrzykiem: „Zdrajców na 
pal! UNSO - do ataku!” złożyli u pod
nóża pomnika flagi narodowe: Rosji, 
Polski, Rumunii oraz flagę Andriejew- 
ską. Wszyscy chętni mogli wytrzeć 
nogi o flagi państw, które zdaniem 
unsowców mają pretensje terytorial
ne w stosunku do Ukrainy. Następ
nie flagi zostały rozerwane.

A potem - jako symbol oczysz
czenia - zapalono krzyż, wokół któ
rego unsowcy wykonali swoje dzi
kie, wojskowe tańce.

O ntar U za ra szw ili

Od redakcji. Z uczuciem  głębo
kiego bólu i goryczy odebraliśmy tę 
informację. Zrobiła ona na nas więk
sze wrażenie niż artykuły autorstwa 
polonofobów  w gazetach „Za wolną 
Ukrainę”, „Wieczemij Kijew”, „Poli
tyka”, które ukazały się po wizycie 
Prezydenta Polski w Ukrainie.

Przypominamy, że w czasie tej 
wizyty były podpisane dokumenty o 
pojednaniu i przyjaźni między obyd
woma krajami. Te publikacje oraz ich 
autorów po prostu zignorowaliśmy. 
Nie chcemy dyskutować na ten temat. 
Wiemy na czyje koło młyńskie leją oni 
wodę. Ale „akcja” ta miała miejsce w 
centrum krwawych antypolskich czy
stek etnicznych, przeprowadzonych 
według scenariusza paktu* Ribben- 
trop-Mołotow i Jałty. Uczestnikami 
tej akcji stali się chcąc i niechcąc wie
lotysięczne otum anione tłumy, a 
wszystko to z przyzwolenia władz 
miejskich Lwowa. Ekstremiści opa
miętajcie się! Tysiącom was, jesteś
my pewni, stawi opór wielonarodo
wościowa, wielomilionowa Ukraina.
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Kontynuując temat “Zbrodnia bez kary” proponuje
my czytelnikowi wspomnienia jednej z wielu ofiar sowiec
kich lagrów — Dombrowa (w rzeczywistości - Dąbrow
skiego) Wiktora Stanisławowicza, który przez aparat wła
dzy komunistycznej w ZSRR został zmuszony do zrzecze
nia się swojej przynależności narodowej.

LIST ŚWIADKA

Depolonizacja za czasów tota
litaryzmu była zjawiskiem maso
wym; tysiące Polaków przymusowo 
stawało się Rosjanami, Ukraiń cami, 
Białorusinami. Ogólnie mówiąc 
narodowość tzn. przynależność 
danego człowieka do narodu, nie 
jest pojęciem prawnym. Narodo
wość można (chociaż jest to szkod
liwe dla narodu) zmieniać, można 
stać się kosmopolitą tzn. osobąbez 
jakiejkolwiek narodowości. Ponie
waż narodowość nie jest poję
ciem prawnym, dlatego żadne 
akty prawne nie regulują proce
su uzyskania lub utraty narodo
wości (w odróżnieniu od obywatel
stwa). Przynależność do narodowo
ści, zgodnie z tradycją, uzyskuje się 
w chw ili urodzenia; narodowość 
umacnia się w świadomości czło
wieka, w procesie wychowywania 
go w kręgu rodziny. , 4!, ,

Zrzeczenie się narodowości jest 
wyłącznie osobistą sprawą każde
go człowieka, i  dlatego wszelki 
przymus w tej dziedzinie jest obra
zą godności człowieka. Przykładem 
fizycznego gwałtu dokonanego na 
narodowej świadomości ludzi byli 
janczarowie — chrześcijańscy  
więźniowie -niewolnicy, którzy pod 
wpływem wychowania w duchu 
islamu tracili swoją narodowość 
i  stawali się nadgorliwymi, muzuł
manami; walczyli oni z wyjątko
wym okrucieństwem ze swoimi 
współbraćmi. Przykładem pozba
wiania świadomości narodowej jest 
doskonale przez wszystkich znana 
germanizacja i rusyfikacja. Dlatego 
śmiem twierdzić, że jeżeli człowiek 
traci swoją narodowość dobrowol
nie, z przyczyn naturalnych, np. 
w związku z zawarciem związku 
małżeńskiego z osobą innej narodo
wości — to nie ma w tym nic złe
go. Przestępstwem są natomiast 
przymusowe metody pozbawiania 
narodowości i asymilacja. W. tej 
właśnie dziedzinie, przed niepod
ległym państwem ukraińskim stoją 
szczególnie skomplikowane zada
nia, związane z przywróceniem  
sprawiedliwości historycznej.

D ombrow Wiktor Stanisła- 
w ow icz, u ro d z o n y  w 

1916 roku, był aresztowany w listo
padzie 1937, a następnie został 
wywieziony do Kałymy w czerwcu 
1938 r., do kopalni złota “Sztur- 
niowoj” należącej do Północnego 
Z arządu  K opalń “D a lstro ju ” 
NKWD. W kopalni złota skierowa
no nas do obozu “W ierchnij”. 
Zostałem mianowany brygadzistą 
brygady zajmującej się obsługą 
urządzenia do przemywania grun
tu w procesie wydobywania złota; 
urządzenie miało num er 13.

Wydobycie gruntu służącego 
do przemywania za pomocą spe
cjalnego aparatu ' odbywało się 
metodą odkrywkową. Moja bryga
da pracowała na drugiej zmianie, 
zaś na pierwszej zmianie pracowa
ła brygada Zachiezina. Dzień pra
cy trwał 10 godzin. Przychodziliś
my po pracy do obozu i czytaliś
my listy osób, które zostały roz
strzelane za działalność kontrre
wolucyjną, za sabotaż. Na tych 
listach było 30-40 nazwisk. Było to 
przerażająco straszne tak codzien
nie czytać te listy.

Zdarzyło się to w sierpniu. Jak 
zwykle przyszliśmy do pracy, a ja  
m usiałem  odejść od apara tu  i 
pójść do warsztatu po narzędzia.

Wtedy zobaczyłem, że biegnie 
w moim kierunku sztygar i krzy
czy: “Dokąd idziesz, zaraz będzie 
tutaj Garanin”.. Gdy zobaczyłem 
trzy osoby w m undurze NKWD, 
natychm iast chwyciłem łopatę  
i zacząłem kopać, aby nie zobaczy
li, że nic nie robię. Ludzie ci prze
szli obok m nie w odległości 5 
metrów, byli uzbrojeni, i zatrzyma
li się naprzeciwko aparatu, popa
trzyli tylko a następnie udali się 
do baraku, w którym znajdowali 
się strażnicy. Potemjuż nie widzie
liśmy ich. Pracowaliśmy nadal.

Około godziny 23 zobaczyłem 
grupę więźniów prowadzoną pod 
wzmocnioną eskortą, idąca z po
mieszczenia Kompanii W zitiqc- 
n io n eg o  Reżymu do baraku , 
gdzie znajdowali się strażnicy. 
Tam zatrzymali się, skontrolowa
no ich i poprowadzono przez tra
sę do wykopanego dołu. Zatrzy
mali się obok. Padł rozkaz: Zdjąć 
ubran ia i zejść do dołu. Kiedy 
ludzie zeszli, usłyszałem odgłos 
wystrzałów z pistoletów (strzelały 
2 osoby). Rozstrzelano kilka liczą
cych po dziesięć osób grup.

My, którzy pracowaliśmy n a ' 
urządzeniu do przemywania, dos

konale widzieliśmy te scenę, ponie
waż dzień polarny trwał całą dobę. 
I tu nagle przerwał się dopływ wody 
do aparatu. Wyłączyłem urządzenie 
dostarczające g ru n t. W tym 
momencie podszedł do nas jeden 
ze strażników i krzyknął, dlaczego 
zostało wyłączone urządzenie.

Zażądał natychm iastow ego 
uruchomienia urządzenia. Odpo
wiedziałem, że nie mogę, bo nie 
ma wody. On cośjeszcze krzyknął, 
ale nie udało mi się włączyć urzą
dzenie. Następnie z dołu wyszedł 
człowiek w m undurze z pistole
tem w ręku, podszedł do urządze
nia i zapytał, dlaczego nie jest włą
czone, i kto kieruje pracą. O dpo
wiedziałem, żejajestem  brygadzi
stą, i że bez wody nie mogę włą
czyć urządzenia.

Wtedy padł rozkaz: - “za sabo
taż będziesz rozstrzelany, ręce do 
tyłu i marsz do dołu”. Pożegnałem 
się z brygadą i poszedłem  pod 
eskortą enkawudzisty. Kiedy prze
chodziliśm y obok  pom py, za 
pomocą której dostarczano wodę 
do przemywania, zobaczyłem sto
jących  tam  dw óch więźniów. 
Powiedziałem więc do enkawudzi
sty: to ich trzeba rozstrzelać, to 
oni nie dostarczają wody. Żołnierz 
zapytał, dlaczego nie dostarczają 
wody. Odpowiedzieli mu, że pęk
ła pompa i czekają na zamianę. 
Wtedy powiedziałem im, żeby włą
czyli traktor (który pracował jako 
silnik) na biegjałowy. Oni zaczęli 
korbą kręcić starter i traktor został 
uruchomiony. Wtedy powiedzia
łem enkawudziście, że pobiegnę 
do swojego urządzenia i włączę sil
nik na biegjałowy.

I pobiegłem myśląc, że lepiej 
niech mnie zabiją na miejscu. On 
jednak nie strzelał, tylko krzyczał, 
że i tak daleko nie ucieknę, a jeże
li nie uda mi się uruchomić urzą
dzenia, to on wyśle po mnie żoł
nierza, a ten z kolei przyniesie 
mnie na bagnecie swojemu prze
łożonemu.

Zapomniawszy o całym świecie 
podbiegłem do silnika i poprosi
łem chłopców, aby włączyli go na 
bieg jałowy, bo inaczej zostanę 
rozstrzelany. Oni wyłączyli wyciąg 
i silnik. Wtedy wróciłem do urzą
dzenia. Po chwili puszczono wodę 
i norm alnie ukończyliśmy zmia
nę. Kiedy wróciliśmy do obozu nie 
mogłem  sobie znaleźć miejsca 
bojąc się, że w każdej chwili przyj
dą po mnie i rozstrzelają. Przed 
pobudką przybiegł do mnie rach

mistrz, obudził mnie i powiedział, 
że do naczelnika obozu przycho
dz ił e n k a w u d z is ta  i py ta ł go
0 mnie.

Bardzo się zlękłem, wybieg
łem z namiotu i zobaczyłem, że na 
dworze stoją: naczelnik obozu
1 enkawudzista, który chciał mnie 
rozstrzelać. Przestraszyłem  się 
jeszcze bardziej - pomyślałem, że 
o to  nastąp iły  o s ta tn ie  chwile 
mojego życia i za m om ent zosta
nę rozstrzelany.

Dano sygnał do rozpoczęcia 
pracy. Zebrałem brygadę, ustawi
łem wszystkich na swoich miej
scach. Podszedł do nas naczelnik 
obozu i powiedział: Dombrow 
ustaw swoją brygadę tam, obok 
płotu tzn. prostopadle do innych 
brygad. Pomyślałem, że chcą nas 
rozstrzelać.

Przyniesiono taboret i usta
wiono go naprzeciwko stojącej 
brygady. N astępnie pojawił się 
znów enkawudzista ubrany w czar
ny płaszcz z białymi wyłagami, 
wszedł na taboret i zwrócił się do 
więźniów: “ Codziennie czytacie 
listy rozstrzelanych i myślicie, że 
my was tylko straszymy. Jeżeli ktoś 
z was nie wierzy, to niech zapyta 
brygadzistę Dombrowa i jego bry
gadę, jak  rozstrzeliwujemy; oni 
widzieli. Zapamiętajcie, będziemy 
nadal rozstrzeliwać za kontrrewo
lucyjny sabotaż wszystkich win
nych, bez wyjątku. Takie jest zarzą
dzenie zastępcy naczelnika Dal- 
stroja-Garanina. A teraz możecie 
iść do pracy”. Kiedy zakończył swo
je  przemówienie, podbiegłem do 
naczelnika obozu i zapytałem, czy 
mogę prowadzić brygady do pra
cy. Odpowiedział, że tak. Nadal 
p rzestraszony  poprow adziłem  
brygady do prący,

W tamtą koszmarną noc, zgod
nie z listam i, rozstrzelano 110 
osób. Moja brygada obliczyła, że 
11 grup po 10 ludzi zamordowa
no i wrzucono do dołu śmierci. W 
tym dole były urządzone dwie spe
cjalne nisze, w których siedziało 
po dwie osoby. Kiedy ludzie wcho
dzili do dołu rozstrzeliwano ich 
ogniem krzyżowym. Po rozstrze
laniu jednej grupy, do dołu wcho
dziła grupa żołnierzy i dobijała 
ludzi bagnetami.

W ten sposób m ordow ano 
Ukraińców, Białorusinów, Rosjan 
i Żydów, którzy przez matki, żony 
i siostry uważani byli za zaginio
nych i nie wrócili do domów. Piszę 
te wspomnienia dlatego, że chcę, 
aby rodziny, k tó re  czekały na 
swoich bliskich wiedziały, gdzie 
rzeczywiście oni zginęli i jak zosta
li pochowani. Mogę wiarygodnie 
zaświadczyć o przyczynach roz
strzeliwań. Jeżeli ktoś jest zainte
resowany, mogę odpowiedzieć na 
wszystkie pytania związane z tym 
listem.

Autentyczność i prawdziwość 
wyżej opisanych faktów potwier
dzam własnym podpisem.

D om brow
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Ciekawe przykłady takich właś
nie skutecznych rozwiązań przyto
czył Mykoła Sawka, m er miasta 
Gródka (obw. lwowski), w którym 
to liczącej pół procenta (w odnie
sieniu do ogółu mieszkańców) 
społeczności polskiej zwrócono 
kościół, m iędzy innym i dzięki 
aktywnej pozycji zamieszkałych
tam Polaków, którzy uczestniczą охгоуГ зьуІШіайіА'оооГі we wszystkich imprezach prowa
dzonych przez mera miasta.

Generalne problemy szkolnic
twa polskiego na Ukrainie - jak 
sądzi Stefan Adamski, nauczyciel 
języka polskiego w szkole podsta
wowej nr 10 we Lwowie - związa
ne są z liczbą uczniów w klasach 
polskich, z brakiem  właściwych 
podręczników, z większym obcią
żeniem uczących. Jego propozy

cja dotycząca zorganizow ania 
w ogólnodostępnej telewizji uk
raińskiej bloku minimalnych pro
gramów edukacyjnych dla mniej
szości narodowych wydaje się bar
dzo słuszną i pożyteczną.

Ciekawe zagadnieniem oma
wianym podczas seminarium były 
‘perspektywy Współpracy w ramach 
Euroregionu i powiązania miast 
bliźniaczych.

Niestety w dyskusjach pomi
nięto zaplanowane w programie 
omówienie kwestii powstawania 
stereotypów i roli prasy w ich two
rzeniu, tja  pewno byłoby co do 
powiedzenia obydwu stronom , 
gdyż dziś zarówno w Polsce jak  
i na Ukrainie odczuwa się wielką

potrzebę tworzenia bardziej rea
listycznego wizerunku swojego 
sąsiada, z jego codziennymi tros
kami, przyzwyczajeniami i jego  
stylem życia.

Wiceprezes Związku Polaków 
na Ukrainie Bolesław Krasnopol
ski skupił uwagę na praktyce fi
nansowania polonijnych imprez 
kulturalno-oświatowych, a raczej 
na b rak u  tego fin an so w an ia  
zaistniałego w ostatnich latach, ze 
strony państwa, ukraińsk iego . 
Mówił też o bardzo skąpych moż
liwościach dostępu do polskiej 
prasy, literatury! i .w szelkiego 
rodzaju  in fo rm acji o P o lsce. 
Obecne wsparcie działalności kul
turalnej zapewnia strona polska,

natom iast ukraiński państwowy 
p ro g ra m  finansow ania im prez 
i działalności zespołów artysty
cznych reprezentujących mniej
szości narodowe praktycznie nie 
funkcjonuje.

W zasadzie większość obec
nych doszło do zdania, że w obu 
państw ach  istn ieją przyzwoite 
ustawodawstwa odnośnie mniej
szości n a ro d o w y c h ,je d n a k  są 
poważne problemy z ich realiza
cją. I właśnie po to, by w pewnym 
stopniu ułatwić i przyśpieszyć roz
strzy g n ięc ie  tych p roblem ów  
organizowane są> podobne semi
naria.

Ludm iła  S lesar iew a



1997, L IP IE C  N r  13 (6 8 )
Życie po lon ijn e

DZIENNIK
KUOOJSKl ___

Pojednanie poprzez 
wzajemne poznanie
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Gościom z Warszawy, którzy 
p rz y je c h a li d o  n asze j s to licy  
w świąteczne dni obchodów pier
wszej rocznicy Konstytucji Ukrai
ny, nie tylko pokazano wszystkie 
zabytki miasta, zapewniono pro
gram kulturalno-rozrywkowy, lecz 
zorganizowano także spotkanie z 
członkami Towarzystwa Ukraina- 
Polska, KNKSP „Zgoda”, KSKO 
im. A. Mickiewicza. W spotkaniu 
wzięli udział także z-ca Przewodni
czącego Rady Miejskiej Kijowa, z-ca 
Przewodniczącego Wydziału Sto
su n k ó w  M ię d z y n a ro d o w y c h  
W. K ru t, k o n su l ds. P o lo n ii 
Konsulatu G eneralnego w Kijo
wie E. Jabłoński, przedstawiciele 
mass mediów Warszawy i Kijowa.

Podwieczorek przyjaźni zagaił 
z-ca Prezesa Zarządu Towarzystwa 
„U kraina-Polska” O. K ariagin, 
który pokrótce opowiedział o roz
woju i ożywieniu stosunków mię
dzy naszymi krajam i po roku  
1994, o przeprowadzonych mię
dzynarodowych konferencjach  
i imprezach. Nie mniej ciekawe 
było wystąpienie pana Szczepań
skiego. Podkreślił on swą ogrom 
ną radość z powodu spotkania ze 
społecznością miasta i przedstawi
cielem władz Kijowa i przekazał 
pozdrowienia od szeregu organi
zacji Warszawy i osób prywatnych.

Na ręce p. W. Krutia wręczo
no też m aterialne potwierdzenie 
pozdrowień - posłanie wykonane 
przez jednego  z plastyków war
szawskich — list w postaci pięknie 
oprawionego obrazu przedstawia
jącego symbol Warszawy - Syren
kę, symbol Towarzystwa Przyjaciół 
Warszawy- dwie chorągwie: polską 
i ukraińską, zwięńczone jętam i, 
sym bolizującym i e u ro p e jsk ą  
jedność, i tekst o następującej tre
ści: „W 77 rocznicę oswobodzenia 
Kijowa członkowie warszawskich 
organizacji społecznych serde
cznie pozdrawiają kijowian i życzą 
im wielkich sukcesów, a także dużo 
sił w służbie dla miasta oraz dla roz
woju wolnej, niepodległej Ukrai
ny. Jesteśmy przekonani w tym, że 
tylko bezpośrednie kontakty mię
dzyludzkie tworzą trwałe i głębo
kie więzi, sprzyjające budowaniu 
nowej Europy.

Warszawa — Kijów, czerwiec 
1997 roku.

Przewodniczący Rady miasta 
Warszawy Andrzej Szyszko”.

Pozdrowienia dla wszystkich 
Polaków, żyjących na Ukrainie i 
w Kijowie, przekazała również cie
sząca się dobrym zdrowiem 97 let
nia pani Halina Starzyńska, brato
wa ostatniego (przed wojną) pre
zydenta Warszawy Stefana Starzyń

skiego, podkreślając, że jest dum
na ze swoich rodaków, którzy 
przez wiele wieków żyjąc w oder
waniu od Macierzy zachowują tra
dycje kultury polskiej na tej ziemi.

Rodzina Piłsudskich również 
przysłała pozdrowienia. Starsza 
córka, W anda Piłsudska, wyraziła 
swój podziw i zachwyt dla Polaków 
na Ukrainie, którzy żyjąc dzisiaj 
w trudnych warunkach ekonom i
cznych je d n a k  nie uciekają za 
granicę, lecz pracują dla dobra mias
ta i kraju, w którym się urodzili.

Przyjazd delegacji warszawia
ków do Kijowa powiązany był 
przede wszystkim z pragnieniem  
oddania hołdu żołnierzom-legio- 
nistom, Polakom, którzy w 1920

roku walczyli wspólnie z Ukraiń
cami o niepodległość Ukrainy. 
Część z nich poległa w bitwach i 
w potyczkach z bolszewikami. 114 
legionistów spoczęło w Kijowie na 
Cmentarzu Bajkowym — odeszli 
tu na swoją wieczną wartę.

W czasie towarzyskiego spot
kania aktywistów społecznych 
organizacji Kijowa i Warszawy 
odbyła się również prezentacja 
książki „Polacy w walce o niepod
ległość Ukrainy 1920” — pracy 
zbiorowej pod redakcjąjanajóze- 
fa Kasprzyka, wydanej w Warsza
wie w czerwcu b.r., kilka dni przed 
przyjazdem delegacji do Kijowa.

Pan Kasprzyk, inteligentny, 
młody człowiek, studiujący histo
rię w Instytucie im. J. Piłsudskie
go w W arszawie, opow iedział 
o tym, jak  zrodziła się myśl napi
sania tej książki, o je j podstawo
wych rozdziałach, autoram i któ
rych oprócz p. Kazimierza Szcze
pańskiego są studenci-historycy z

Warszawy, przedstawiciele młode
go pokolenia, a więc ludzie mają
cy inne, nowe spojrzenie na sto
sunk i p o lsk o -u k ra iń sk ie , na 
wspólną w alkę i n a  w spó ln ie  
p rze lan ą  w bitwach o wolność 
krew. Podkreślił on , że oprócz

najistotniejszego rozdziału, poś
więconego walkom o niepodleg
łość Ukrainy, które rozpoczęły się 
w kwietniu 1920, a skończyły się 
w czerwcu 1920 roku, w książce 
tej znalazł się ciekawy rozdział, 
poświęcony Cmentarzowi Bajko
wemu, pracy aktywistów KNKSP 
„ZGODA” na Kwaterze legioni
stów polskich; jak  również bardzo 
ciekawy rozdział o politycznej 
emigracji ukraińskiej w Polsce w 
okresie międzywojennym.

W tem acie tym zwrócił on 
uwagę na wątek mówiący o tym, 
jak Sztab Generalny Wojska Pol
skiego starał się pomagać organi
zacjom  ukraińskim  działającym 
na terenie II Rzeczypospolitej.

W ydan ie  to  po  raz pierw szy 
zamieszcza pełną listę nazwisk 
Polaków, którzy polegli w Kijowie 
i Zadwórzu; pełny tekst Porozu
m ien ia  P o lsko -U kraińsk iego , 
podpisanego w roku 1920 przez 
M arszałka Jó zefa  Piłsudskiego 
i Atamana Sem ena Petlurę i inne 
dokumenty; i, wreszcie, poezję — 
kilka wierszy, poświęconych tym 
wydarzeniom.

Prezentację nader ciekawej 
książki (w p rezencie ją  dostali 
wszyscy uczestnicy spotkania oraz 
po kilka egzemplarzy kijowskie 
biblioteki im. A. Mickiewicza i im. 
P. Tyczyny) Jan  J. Kasprzyk powie
dział:

,Jak napisałem we wstępie do 
tego opracow ania a, wydaje mi 
się, że jestem  wyrazicielem tego, 
co czują obecni na tym spotkaniu, 
i na pewno wyrazicielem młodych 
ludzi, z którymi mam okazję spo
tykać się zarówno jak  na Uniwer
sytecie, tak i w Związku Strzelec
kim, w którym mam zaszczyt ucze
stniczyć: „Bez wolnej Polski — nie 
ma niepodległej Ukrainy, bez nie
podległej U krainy— nie ma wol
nej Polski”.

O op tym istycznym  b iegu  
spraw w kwestii pomnika legionis
tów polskich, poległych w Kijo
wie, Braiłowie i osiedlu Rudki na 
Zytom ierszczyźnie, powiedział 
Konsul E. Jabłoński, informując 
zebranych, iż prace wstępne, przy
gotowawcze sąjuż prowadzone.

Na tym spotkaniu przyjaźni 
zabrzm iało jeszcze dużo cieka
wych wystąpień i opowieści, wypo
wiedzi i recytacji wierszy. Utwory 
muzyki dawnej, wykonane przez 
zespół „Kantyczki” pod kierowni
ctwem Natalii Golińskiej, wprowa
dziły zebranych w zadumę, nato
miast niektóre historyjki, opowie
dziane przez pana Jana  Kozłowa 
jako  fakty autentyczne, wywołały 
burze śmiechu.

Towarzyskie, szczere rozmowy, 
prowadzone najpierw w szerokim 
gronie w gm achu Towarzystwa, 
a później kontynuowanejuż w mniej
szych grupach, przekonały wszy
stkich w tym, że oba nasze pań
stwa, Ukraina i Polska, będą w sta
nie utrzymywać normalne, przyjaz
ne stosunki między sobą wówczas, 
kiedy konkretni ludzie będą mog
li bez przeszkód i rogatek grani
cznych poznać się, porozmawiać i 
okazać sobie wzajemną pomoc.

K a ta rzy n a  P anteluk

Oddanie hołdu pamięci legionistom  polskim na Cmentarzu Bajkowym

Jesteśmy gotowi do NATO

r

Sesja Komisji Działania USA-UE-Polska

- P olska je s t  w  p e łn i przy
gotow ana d o  teg o , by przyjąć 
na sieb ie  zobow iązania człon 
ka N A T O . P olska, jako  „lider  
w E urop ie Środkow ej”, stw o
rzy lepsze warunki dla w spół
p racy  i d ia lo g u  S o ju sz u  z 
R osją, U krainą i B iałorusią . 
R o zszerzen ie  N A T O  służyć  
b ęd zie  u m o cn ien iu  w Euro
p ie  dem okracji i aktywności 
gospodarczej.

Stwierdzenia te znajdują 
się w projekcie uchwały popie
rającej ratyfikację polskiego 

. członkostwa w:NATO, przygo
towanej na  odbyw ającą się 
w Warszawie sesję Komisji Dzia
łania USA-UE-Polska. W skład 
funkcjonującej już  kilka lat 
Komisji, której przewodniczy 
prof. Zbigniew Brzeziński, 

i wschodzi 66 szefów wielkich ,

koncertów  i firm  am erykań
skich i europejskich (w tym pol
skich) , byłych wyższych funkcjo
nariuszy państwowych i uczo
nych. Komisja spełnia rolę lob
bingu na rzecz udziału Polski 
i UE. Jej rola staje się szczegól
nie ważna teraz, gdy zbliża się 
czas wejścia Polski do NATO i 
ratyfikacji naszego członkostwa 
w 16 krajach.

W środę uczestnicy konfe
rencji gościli prezydenta RP 
Aleksandra Kwaśniewskiego. 
„W 1997 r. - powiedział prezy
dent -możemy bez żadnych.wąt- 
pliwóśd stwierdzić, że Polskajest 
bliżej Europy i Stanów Zjedno
czonych niż kiedykolwiek w prze
szłości”. Prezydent przedstawił 
atuty, jakie Polska prezentuje 
sobąjako przyszły członek NATO 
i Unii Europejskiej i stwierdził,'

że Polska wypełni podjęte zobo
wiązania wynikające z obu człon- 
kostw. Zapewnienia te A. Kwaś
niewski podparł dokonanymi 
reformami i realizacją wymogów 
NATO i UE, wzrostem gospodar
czym przy równoczesnym zmniej
szaniu inflacji oraz praktyką pol
skiej polityki zagranicznej.

W związku z pytaniem jedne
go z uczestników konferencji, 
prezydent Kwaśniewski wyraził 
gotowość wspólnego ze swym 
poprzednikiem, Lechem Wałę
są, promowania na forum mię
dzynarodowym Polski jako człon
ka NATO. A. Kwaśniewski dodał, 
że przybliżenie się Polski do 

a >ЩКЯ dztałąń
wielu polityków i działaczy pań
stwowych - od Lecha Wałęsy, 
Tadeusza Mazowieckiego i prof. 
Skubiszewskiego po Włodzimie
ra Cimoszewicza i Dariusza Rosa- 
tiego, a także jego samego.

Zygm unt S lom kow sk i

J a k  o cen iam y r z ą d y  k o a lic ji SLD-PSL?

O c e n a  p raw ie  
4 -le tn ich  rządów 
obecnej koalicji nie 
jestjednoznaczna, bo
wiem opinie pozyty
wne i negatywne się 
równoważą - wynika z 
badań CBOS. Silne 
je s t zróżnicow anie 
ocen w po ten c ja l
nych e lek to ra tach  
poszczególnych ug
rupow ań politycz
nych (k o le jn o  w 
proc. oceny dobre 
i złe): SLD (88-7),
UP (58-29), KPEiR 
(56-29), PŚL (52-37), UW (43-54), 
ROP (26-63) i AW „S” (15-78). 
Może nieco zaskakiwać,' że lejbsże 
noty wystawił elektorat opozycyjnej 
UP, niż koalicyjnej PSL. Pozytywne 
oceny rządów koalicji przeważają 
wśród robotników niewykwalifiko
wanych, emerytów oraz prywatnych 
przedsiębiorców, a także wśród mie
szkańców południowo-zachodniej i 
zachodniej Polski. Niezadowolenie

jest najczęstsze wśród przedstawicieli 
kadry kierowniczej i rolnikóty, 

(respońdćńtóW t  rfajwęllsż^n miast 
oraz mieszkańców Polski centralnej 
i południowo-wschodniej. 28 proc. 
osób twierdzi, że więcej dla reform 
w naszym kraju zrobiono za rządów 
„solidarnościowych”, 22 proc. - że w 
okresie rządów koalicji SLD-PSL, a 27 
proc. - że w obu okresach tyle samo.

(PAW)
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Jak przemawiać zNiezwykłe początki
W starożytnej Grecji, podczas 

uczty w dom u jednego  z bogaczy 
zawalił się dach. Nikt nie przypusz
czał, że to dramatyczne wydarze
nie da początek technikom pamię
ciowym. Stało się tak za sprawą 
jedynego ocalałego z gości - poety 
Simonidesa - który tuż przed ka
tastrofą opuścił na chwilę przyję
cie. Po swoim powrocie zastał tyl
ko ruiny i zmiażdżone zwłoki przy
jaciół. Wkrótce przybyły po ciała 
tragicznie zmarłych biesiadników 
ich rodziny, ale nikt nie mógł roz
poznać swoich bliskich, tak zma
sakrowane były ciała. Simonides 
również nie potrafił ich rozpoz
nać, ale zapam iętał, w których 
miejscach w sali biesiadnej siedzie
li goście. Na tej podstawie - skute
cznego odtworzenia gdzie i kto w 
czasie tragicznej uczty siedział - 
doszedł do wniosku, jakie czynni
ki są najistotniejsze we wspomoże
niu pamięci. Są zaś nimi porządek, 
według którego zapam iętujem y 
oraz użycie wyobrażeń wzroko
wych. W oparciu o te zasady pow
stały pierwsze techniki pamięcio
we, powszechnie używane w staro
żytnej Grecji i Rzymie. Na cześć 
Mncmosyny, matki muz uosabia
jącej pamięć, nazwanoje mnemo- 
technikami. Nawet dzisiaj wywołu
ją  wrażenie osiągnięcia osób, któ
re je  stosowały. Seneka Starszy 
potrafił powtórzyć we właściwym 
porządku 2000 nie związanych ze 
sobą nazw, potrafił też wyrecyto
wać wiersze dowolnego, pamięta
n e g o  p rz e z  s ie b ie  p o e m a tu  
w odwrotnej kolejności. Użycie 
technik pamięciowych w owych 
czasach było zresztą jed n ą  z klu
czowych umiejętności intelektual
nych. Nie znano wówczas taniego 
i powszechnie dostępnego mate
riału do przechowywania informa
cji, jakim  jest dzisiaj papier. Stąd 
kon ieczn o ść  zapam iętyw ania  
dużych ilości bieżących i potrzeb
nych na dłużej informacji - prze
mówień, sztuk scenicznych, poe
matów, argumentów w trakcie roz
prawy sądowej, nazw i właściwości 
leków... Stąd też konieczność uży
cia mnemotechnik, fenomenalnie 
wspomagających pamięć.

Jeden mózg - dwa umysły
Po kilkudziesięciu wiekach, 

które dzielą nas od tamtych wyda
rzeń, psychologia i m edycyna

dosyć nieoczekiwanie potwierdzi
ły te założenia, które wypracowa
li i ujęli w formę technik pamię
ciowych nasi przodkowie. Infor
macja, która zostaje umieszczona 
w pamięci, pozostaje w formie śla
du pamięciowego - engram u. Im 
większa część mózgu zaangażowa
na była w jego  wytworzenie, tym 
ślad pamięciowy jest rozleglejszy 
i w konsekwencji - łatwiejszy do 
odszukania, czyli przy
pom nienia. Jak zatem 
zaangażować „więcej 
mózgu” w zapamięta
nie? Jest na to sposób.
Okazało się bowiem, 
że nasze obie półkule 
m ózgowe posiadają  
daleko idącą specjali
zację. Działają na zasa
dzie dw óch o d rę b 
nych mózgów, które 
o s o b n o  p o b ie r a ją  
i przetwarzają infor
m acje, tylko i wyłą
cznie w spółpracując 
ze sobą. Lewa półku
la mózgowa - lewy mózg - z uwagi 
na swoje funkcje zyskała miano 
profesorskiej. W niej są zlokalizo
wane funkcje analityczne, logicz
ne, linearne postrzegania świata, 
skupienie się na szczegółach i 
k o n k re tach , wreszcie - mowa. 
Natomiast prawa półkula mózgo
wa nie bez przyczyny nazwana 
została artystyczną. O dbiera ona 
świat pop rzez  obrazy, kolory, 
zapachy, postrzeganie całościowe, 
syntetyzujące, generuje emocje i 
intuicję. Na co dzień - w szkole i 
pracy - aktywujemy przede wszy
stkim  lewą pó łku lę  mózgową. 
W ykorzystanie rów nocześnie i 
lewej, i prawej półkuli w proce
sach zapamiętywania to właśnie 
wykorzystanie „większej części” 
mózgu. Prawą półkulę pobudza 
się do działania poprzez tworze
n ie w yobrażeń wzrokowych w 
tra k c ie  zapam ię tyw an ia . Nie 
pozostajemy wtedy w świecie słów, 
który jest dom eną lewej półkuli 
m ózgow ej, a le  w chodzim y w 
również w świat obrazów, charak
terystyczny dla naszego prawego 
mózgu. To jest właśnie m etoda na 
w ytw arzanie silnych  śladów  
pamięciowych.

Oblicza pamięci
Nie każda informacja, która 

jest umieszczana w naszej pamię
ci, pozostaje w niej na długo. 
W ręcz p rzec iw n ie , o g ro m n a  
większość zdarzeń i faktów jest 
z pamięci usuwana natychmiast 
po ich zaistnieniu, a spora część 
tego, co pozostaje,jest przez nas 
zapom niana w dłuższym okresie 
czasu. Dzieje się tak d latego ,

ponieważ nasza pamięć składa 
się z trzech modułów, trzech blo
ków, z których każdy pewną część 
informacji odffltrowuje i zatrzy
muje.

P oczątkow o in fo rm a c je  
o d b ie ra n e  za pośredn ic tw em  
zmysłów ze świata zewnętrznego 
są lokowane w bloku pam ięci 
sensorycznej. Inform acje prze
chowywane są tam bardzo krót
ko, niecałą sekundę, po czym 
większość z nich ulega usunięciu, 
a niektóre przechodzą do kolej
nych bloków. Jak działa pamięć 
sensoryczna, m ożna sprawdzić 
sam odzielnie. Wystarczy po ru 
szać ołówek tam i z powrotem  
przed oczyma, kierując wzrok 
prosto przed siebie. Za ołówkiem 
którym ruszamy, ciągnie się wte- 
dyjakby cień. Tak naprawdę, jest 
to obraz ołówka „zapamiętamy” 
przez pamięć sensoryczną w wie
lu miejscach, w których ołówek 
dzięki naszemu ruchowi znajdo
wał się w ciągu kolejnych ułam
ków sekund.

Część informacji przechodzi 
dalej - do bloku pam ięci krót
kiego okresu. Jest to blok pamię
ci, który m ożna określić jak o

pamięci
blok „tu i teraz”. Przechowuje
my w tym bloku inform acje, któ
re zdarzyły się p rzed  chwilą. 
Gdybyśmy spotkali w tej chwili 
znajom ego, który uraczyłby nas 
s tw ie rd zen iem  - „m am  słabą  
pam ięć”, i na wasze pytanie - „a 
dlaczego?” odpowiedziałby - „co 
dlaczego?”, to oznaczałoby to 
w łaśn ie , że szw an k u je  m u 
pam ięć „tu i teraz”, czyli pam ięć 

krótkiego okresu. 
Ma ona szereg spe
cyficznych właści
wości. Jedną ż nich 
je s t je j ograniczo
na objętość - może 
przyjąć tylko 7+/- 2 
je d n o s te k  in fo r 
macji. Tyle na ogół 
zapamiętamy liter 
z nie upo rząd k o 
wanej ich listy, któ
rą k to ś  by nam  
przedstawił.

D o p ie ro  po  
przejściu tego blo
ku d ro b n a  część 

informacji przechodzi do bloku 
pamięci długiego okresu. Jest to 
pam ięć „Gdzieś, k iedyś”. Je s t 
tutaj wszakże jed en  warunek - by 
inform acje przeszły do pam ięci 
d ług iej, m usim y je  rozum ieć, 
musimy znać ich sens. Na tym 
też po lega  różn ica  pom iędzy  
kuciem , czyli uczeniem  się bez 
zrozum ienia, a uczeniem  się ze 
zrozum ieniem . Jeżeli nie rozu
miemy czego się uczymy, infor
macje takie pozostają na pozio
mie pam ięci krótkiego okresu. 
B ędziem y je  o tyle p am ię tać , 
o ile ciągle, na bieżąco będzie
my je  powtarzać. Jeżeli chcemy 
je  zapam ię tać  na  d łużej, bez 
konieczności ciągłych i uciążli
wych powtórek, m usim yje rozu
mieć. W prowadzamyje wówczas 
do bloku pamięci długiej. W tym 
bloku  m ożem y przechowywać 
dowolną ilość inform acji przez 
długie okresy czasu.

Usprawnij
zapamiętywanie

Łącząc dośw iadczenia psy
chologii z jed n e j strony, a traf
ne spostrzeżenia i praktyczne 
zasady wypracowane przez sta

rożytnych  - z d ru g ie j strony, 
m ożna w znakom itym  stopniu  
u s p ra w n ić  fu n k c jo n o w a n ie  
własnej pamięci. Jak  to uczynić? 
Im więcej w yobrażeń w zroko
wych zostanie użytych w trakcie 
zapamiętywania tym będzie ono 
skuteczniejsze. Przy ich pom o
cy pobudzam y bowiem prawą 
półkulę mózgową, k tóra na co 
dzień je s t wyraźnie słabiej wyko
rzystywana. Jeżeli do wyobrażeń 
wizualnych dołączymy wyobra
żenia słuchowe i dotykowe, to 
ślad  pam ięciow y w ytworzony 
w ten sposób w naszym mózgu 
b ę d z ie  p rz y p o m in a ł w ielką, 
m onum entalną budowlę w mieś
cie. Nie sposób je j nie zauwa
żyć, czyli nie sposób pom inąć 
je j w trak c ie  p rzy pom inan ia . 
Ale to nie wszystko - do każdej 
zapam iętanej inform acji musi
my stworzyć ścieżkę dojścia”, by 
w k ażd e j chw ili p odążyć  n ią  
i do trzeć  co w ybranego zaga
d n ien ia . M ożna dokonać tego 
przez w iązanie rzeczy n iezna
nych ze znanym i, podczepianie 
nowych inform acji do istnieją
cego i znanego  szkieletu  wie
dzy. W skromniejszym wymiarze 
i w in tu ic y jn y  sp o só b  każdy 
z nas wykorzystywał tę zasadę - 
łą c z e n ia  s ta re g o  z now ym  - 
w trakcie nauki języka obcego. 
Któż bowiem nie zapamiętywał 
an g ie lsk ieg o  słówka because  
poprzez skojarzenie go ze swoj
skim  słów kiem  bigos. W spół
czesn e  te c h n ik i p am ięciow e 
poprzez po łączenie zasady wie- 
lozmysłowego kodow ania infor
m ac ji z tw o rz e n ie m  m iędzy  
nim i logicznych związków two
rzą prawdziwy system um ożli
wiający zapam iętywanie szybkie 
i na  długi okres czasu. W ten 
sposób m ożna zapam iętać d łu 
gie sekw encje in fo rm acji np. 
kilkadziesiąt przepisów  Kodek
su K arnego czy prerogatyw Pre
zydenta w edług obowiązującej 
konstytucji. M ożna zapam iętać 
również rzeczy bardziej trywial
ne np. kolejno wykładane z talii 
karty, budząc podziw otoczenia. 
A zatem ... do dzieła!

B ogu m ił Ś cirko

Autor jest Dyrektorem 
Studium Technik Umysłowych 

w Krakowie
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o, kto mówi?
R O Z M O W Y  PRY W ATN E -

bez względu na to, skąd telefonu
jemy, zawsze zaczynamy od “Dzień 
dobry” i p r z e d s t a w i e n i a  
s i ę.

Jeśli korzystam y z ap a ra tu  
telefonicznego w miejscu publi
cznym, np. w pracy lub na ulicy 
nie prowadzimy d ł u g i c h  dys
kusji, starajmy się rozmawiać moż
liwie krótko - nie pisana norm a 
mówi o maksimum trzech m inu
tach. Po pierwsze, ktoś może cze
kać na ważną inform ację, albo 
sam chce zatelefonow ać, a po 
drugie, otoczenie ńie źvvŚźe inte
resuje, np. to, co będziemy ser
wować na niedzielny obiad.

R O Z M O W Y  S łU Ż B O W E  -
podnosząc słuchawkę dobrze jest 
podać nazwę instytucji, np.: “biu
ro projektów, słucham .,.”W przy
padku pomyłki ktoś zorientuje się

od razu, że źle wykręcił numer. 
Osoba telefonująca także powin
na się przedstawić (wymienić fir
mę, którą reprezentuje), a potem 
d op iero  podać nazwisko tego, 
kogo mamy prosić do aparatu. 
Formy grzecznościowe, jak  “dzień 
dobry” czy też “do widzenia”obo- 
wiązują również bezwarunkowo.

KO NIEC ROZMOWY - dob 
re obyczaje nakazują, by p ier
wszy odk ładał słuchaw kę ten , 
kto rozm ow ę zaczął. Czasami 
zatem trzeba uzbroić się w cier
pliwość.

N IE  O KAŻDEJ P O R Z E  -
przyjęta je s t zasada, że jeżeli nie 
znamy zwyczajów osób do których 
telefonujemy, to lepiej je s t nie 
dzwonić do prywatnego mieszka
nia przed godziną 9 ani po godzi
nie 22, aby nie budzić domowni
ków. Nie dotyczy to wszakże nag-

..Słyszymy nieraz pytanie odbierając tełefon. 
14? tej sytuacji mówimy najczęściej -a'z Ujm 

pan (pani)cfice rozmawiać? ЯЬе nie zawsze jest 
nam dane usłyszeć nazwisko tełefonującego, 

w  zamian za  to dobiega nas trzasko dojadanej 
z  impetem słuchawki. 9{ie można, sobie dziś 

wyobrazić życie bez tego środka komunikacji, 
jednakże korzystając z  niego, dobrze jest pamiętać 
o pewnych zasadach i formach grzecznościowych.

łych w ypadków an i ważnych 
spraw.

R OZM OW A Z A U T O M A 
T Y C Z N Ą  SE K R ET A R K Ą  -
Wciąż wiele osób nie może przy
zwyczaić się do rozmowy z “ma
szyną” i odkłada słuchawkę. Tym
czasem najpierw zwykle słyszymy 
nagranie inform ujące w którym 
m om encie i w jakim  czasie nale
ży zostawić wiadomość. O t i cała 
trudność.

Jeżeli nie odpowiada ci taki spo
sób przekazania informacji pośpiesz

się - p o ł ó ż słuchawkę 
przed usłyszeniem syg
nału o włączeniu magne
tofonu. Oszczędzisz tym 
nerwy twego niedoszłe
go rozmówcy, który po 
pow rocie do dom u, 
przesłuchując nagrania, 
zmuszony będzie wysłu
chać twego milczenie i 
dłuższej serii sygnałów 
“zajęte”.

D o usłyszenia!

(ŚJC)
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P ielgrzym ka  do  kra ju

DZIENNIK
KUOOUKI _

„U m iłow ani Bracia i S io stry , p o  latach  
(osiem n astu ) pow tarzam  to sam o: potrzebna  
jest nam  gotow ość. Okazuje się  bow iem  w  sp o
sób  n iek iedy bardzo b o lesn y , że odzyskanie  
praw a sa m o sta n o w ie n ia  oraz p o szerzen ie  
sw obód  p o lityczn ych  i ek o n o m iczn y ch  nie  
wystarcza dla odbudow y europejskiej jednoś
ci. Jakże n ie  w sp o m n ieć  w  tym  m iejscu trage
dii narodów  byłej Ju gosław ii, dramatu naro
du albańskiego i o g ro m n y ch  ciężarów  p o n o 
szon ych  przez w szystk ie  sp o łeczeń stw a , k tó

re odzyskały  w o ln o ść  i z w ielk im  w ysiłk iem  
zrzucają z sieb ie  jarzm o totalitarnego system u  
kom unistycznego.

Nie jest to zawłaszczanie historii. Jest bow iem  
historia Europy w ielką rzeką, do której w pada
ją rozliczne d op ływ y i strum ienie, a różnorod
n ość tw orzących ją tradycji i kultur jest jej w ie l
kim  bogactw em . Zrąb tożsam ości Europy jest 
zbudow any na chrześcijaństw ie. A ob ecn y  brak 
jej duchow ej jedności w ynika g łów n ie z kryzy
su tej chrześcijańskiej sam ośw iadom ości.”

Jeśli wspólna Europa to 
o chrześcijańskich korzeniach

wielkie tradycje: Zachodu i Wscho
du. Tak Chrystus tego chce. Chry
stus tego chce”.

Chrześcijańskie korzenie 
Europy

Po zak o ń czo n e j l itu rg ii 
Papież podszedł do sie
dzących pod baldachi
m em  p re z y d e n tó w . 
Z każdym się przywitał 
się i zam ien ił k ilka 
słów.

P óźn ie j w sali 
aud iencji rezydencji 
a rcy b isk u p a  g n ie ź 
n ieńsk ieg o  spotykał 
się z nim ijuż zupełnie 
prywatnie. Dziennika
rze całości tych uroczy
stości przypiszą nazwę 
drugiego zjazdu gnieź
nieńskiego. W wieczor
nych „W iadom oś
ciach” każdy z prezy
dentów dzielił się wra
żen iam i z całości 
gn ieźn ień sk ich  u ro 
czystości. "Sądzę że to 
niezwykłe spo tkan ie  
odczytać należy jak o  
zgłoszenie się krajów 
Europy Środkowej do 

spuścizny chrześcijańskiej, do 
spuścizny po św. W ojciechu” — 
powiedział Vaclav Havel. Roman 
H erzog: „Łączą nas k o rzen ie  
chrześcijańskie. To, co dzisiaj 
przeżyliśmy w Gnieźnie, pokazu
je , o co nam powinno chodzić”. 
Leonid Kuczma:” Europa powin
na stać się jednym  dom em  dla 
wszystkich krajów  i n a rodów  
Europejskich”.

Wcześniej podczas spotkania 
w auli arcybiskupa gnieźnieńskie
go Papież mówił do prezydentów: 
”W naszym stuleciu tak bardzo 
burzliwym, ludy Europy środko
wej i wschodniej przeżyły straszli
we doświadczenia. Dzisiaj otwie
rają się przed nimi nowe drogi. 
Trzeba, aby Europejczycy umieli 
zdecydow anie pod jąć  wysiłek 
twórczej współpracy, aby um ac
niali pokój między sobą i wokół 
siebie! Nie m ożna pozostawić 
żadnego kraju, nawet słabszego, 
poza obrębem  wspólnot, które 
obecnie powstają".

„Szanowni Panowie 
Prezydenci

Raz jeszcze dziękuję Wam — 
mówił Jan  Paweł II — za przyby
cie w dniu dzisiejszym do Gniez

na. Składam  g o rące  życzenia 
w ypełnienia wzniosłych zadań 
oraz wszelkiej pomyślności Wam 
samym i narodom , które repre
zen tu jec ie . Proszę Boga, aby 
udzielił wam daru swojego błogo
sławieństwa.”

Post Scriptum
„Runął m ur dzielący Europę. 

W pięćdziesiąt lat po rozpoczęciu 
II wojny światowej jej skutki prze
stały żłobić oblicze naszego kon
tynentu. Skończyło się półwiecze 
rozdzielenia, za które szczególnie 
straszliwą cenę płaciły m iliony 
mieszkańców Europy Środkowej 
i W sch o d n ie j. D la teg o  tu ta j, 
u grobu św. Wojciecha, składam 
dziś B ogu W szechm ogącem u  
dziękczynienie za wielki dar wol
ności, jak i otrzym ały narody  
Europy”

„Dziś stoją przed odpowife- 
dzialnymi za politykę ogrom ne 
zadania. U m acnianie instytucji 
demokratycznych, rozwój gospo
darczy, współpraca międzynaro
dowa — wszystkie te działania 
osiągają swój prawdziwy cel tylko 
wówczas, gdy zap ew n ią  taki 
poziom  życia, który pozwoliłby 
człowiekowi rozwijać wszystkie 
wym iary swojej osobow ości. 
Wzniosłość misji ludzi kierują
cych polityką polega na tym, że 
mają oni działać w taki sposób, 
aby zawsze była szanow ana  
godność każdej istoty ludzkiej, 
stwarzać sprzyjające warunki dla 
budzenia ofiarnej solidarności, 
która nie pozostawia na margine
sie życia żadnego współobywate
la; umożliwia każdemu dostęp do 
dóbr kultury; uznaje i wprowadza 
w życie najwyższe wartości hum a
nistyczne i duchowe, daje wyraz 
swoim przekonaniom  religijnym 
i ukazywać ich wartość innym. 
Postępując tą drogą, kontynent 
europejski umocni swojąjedność, 
duchow ą wierność tym, którzy 
położyli podwaliny pod jego  kul
turę i spełni doczesne powołanie 
w świecie”.

Po spotkaniu z prezydentami 
Papież chciał odpocząć. Nie było 
to  je d n a k  m ożliw e, bo  p o d  
oknem  pałacu biskupiego zgro
madzili się pielgrzymi, dom aga
jący się papieskiej obecności. 
Jeszcze tego samego dnia z Gniez
na Jan  Paweł II udał się do Poz
nania na spotkanie z młodzieżą.

W ojciech J e z ie t iic k i OP

Wspólnota ducha
Już na początku pielgrzymki 

we Wrocławiu, Papież podkreślał 
szczególny charakter spotkania, 
które za kilka dni miało nastąpić 
w Gnieźnie, zaznaczając jego cha
rakter europejski i przypominają
cy Zjazd Gnieźnieński, który miał 
miejsce w 1000 roku przy relik
wiach męczennika św. Wojciecha. 
Na to spotkanie do Gniezna zje
chało się tysiące wiernych nie tyl
ko z Polski, ale również i z tych kra
jów, które były reprezen
towane przez 7 prezy
dentów zebranych z Pa
pieżem. Z Czech przyje
chał — Vaclav Havel, 
z Litwy - Algirdas Bra- 
zauskas, z U krainy —
Leonid Kuczma, ze Sło
wacji — Michał Kowacz, 
z N iem iec — R om an 
H erzog , z W ęgier —
Arpad Goncz. Siódmym 
był A leksander Kwaś
niewski. " Do prawdzi
wego zjednoczenia kon
tynentu europejskiego 
droga jeszcze daleka — 
mówił Jan  Paweł II —
Nie będzie  je d n o śc i 
Europy, d o p ó k i n ie  
będzie ona  w spólnotą 
ducha. Ten najgłębszy 
fu n d a m e n t je d n o śc i 
p rz y n io s ło  E u ro p ie  
i przez wieki go umac
niało chrześcijaństwo, ze 
swoją Ewangelią, ze swoim rozu
mienia człowieka i wkładem w roz
wój dziejów ludów i narodów.”

Przy relikwiach
W wieczór poprzedzający uro

czystość Papież wylądował na lot
nisku w Gnieźnie. By! na tyle zmę
czony, że poświęcenie pom nika 
św. Wojciecha, jaki znajdował się 
na drodze przejazdu do katedry, 
dokonał nie wychodząc ze swoje
go sam ochodu. Potem  Papieża 
papamobile szybko przewiozło do 
rezydencji a rcybiskupa gn ieź
nieńskiego Henryka Muszyńskie
go. Dziesiątki pielgrzymów ocze
kujących na przyjazd pod balko
nem  jego  rezydencji skandowało 
„Niech żyje Papież". Po dłuższym 
oczekiwaniu w oknie balkonu 
pojawił się Jan  Paweł II witając 
m ieszkańców  G niezna. Idźcie 
spać — prosił. Dobranoc. Ju tro  
przed nami bardzo długi dzień.

Rano, przed uroczystą Eucha
rystią Papież Jan Paweł II odwie
dził archikatedrę. Przez dłuższą 
chwilę modlił się przed relikwia
mi św. Wojciecha. W drodze do sar
kofagu obecny przy nim Nuncjusz 
Apostolski abp. Józef Kowalczyk 
zatrzym ał się wraz z P apieżem

i przywołał dziennikarkę Polskiej 
Agencji Informacyjnej. Papież dot
knął jej twarzy i pobłogosławił:” 
Bóg jest obecny w tym całym dob
ru, które robicie i wam błogosła
wi” — powiedział do niej Papież.

Podczas poświęcenia nowego 
ołtarza ofiarowanego przez Epis
kopat Niemiecki, dziesiątki fle
szów dziennikarskich rozświetla
ją  wnętrze archikatedry. „Ołtarz 
nawiązuje stylistyką do złotego 
o łta rza , zd o b io n eg o  d rog im i

lękajcie się ! O twórzcie drzwi 
Chrystusowi”. Zebrani pielgrzymi 
przerywali Papieżowi burzą oklas
ków. Klaskali zebrani kardynało
wie, biskupi, klaskali prezydenci.

„Człowieka nie można zrozu
mieć bez Chrystusa. Dlatego mur, 
który wznosi się dzisiaj w sercach, 
m ur który dzieli E uropę, nie 
runie bez nawrotu ku Ewangelii. 
Bez Chrystusa nie można bowiem 
budować trwałej jedności. Nie 
można tego robić odcinając się

kamieniami i kryształami górski
mi, który w 1000 roku, cesarz 
O tton III podarował Bolesławowi 
C h ro b re m u  p odczas z jazdu  
gnieźnieńskiego. W 1038 roku 
czeski książę Brzetysław II wywiózł 
ołtarz i relikwie. Częścią nowego 
ołtarza je s t szlachetny kamień, 
wewnątrz k tórego w naturalny 
sposób powstał zielony trójkąt 
symbolizujący Trójcę Świętą — 
osobisty dar Helm uta Kohla”.

Powrócić do Ewangelii
E u ch a ry s tia  ce leb ro w an a  

przez Papieża na skarpie przed 
archikatedrą była przekazywana 
na pobliskich placach i ulicach 
dzięki głośnikom i trzem wielkim 
telebim om . "Chrystus je s t gwa
rantem  godności każdego czło
wieka — mówił Papież. To patro
ni Europy - św. Benedykt oraz 
święci Cyryl i Metody wszczepili 
w eu ro p e jsk ą  k u ltu rę  praw dę 
o Bogu i o człowieku.... Tu z tego 
m iejsca pow tarzam  w ołanie zn 
p o c z ą tk u  m ego p o n ty fik a tu : 
o tw órzcie  drzwi Chrystusow i. 
W imię poszanowania praw czło
wieka w imię wolności, równością 
braterstwa, w imię międzyludzkiej 
solidarności i miłości, wołam: nie

od tych korzęni, z których wyros
ły narody i kultury Europy i od 
w ielk iego  bogactw a k u ltu ry  
duchowej minionych wieków”

„Otwórzcie drzwi 
Chrystusowi”

Później Papież zwrócił się do 
zebranych na spotkaniu prezyden
tów. „Panowie Prezydenci, wasza 
obecność tutaj w G nieźnie ma 
szczególne znaczenie dla całego 
kontynentu europejskiego, takjak 
przed tysiącem lat, tak i dziś świad
czy ona o chęci pokojowego współ
życia i budowania nowej Europy, 
złączonej więzami solidarności. 
Proszę bardzo, ażeby Panowie byli 
łaskawi przekazać moje pozdro
wienia Waszym Narodom, Naro
dom, które dziś reprezentujecie”.

Ponowna fala oklasków. Po
derwały się fale okrzyku: "Niech 
żyje Papież". Po chwili Jan Paweł 
II kontynuował. Przypomniał swo
ją  obecność w Gnieźnie w czerwcu 
1979 roku. ■„ Mówiłem Wtedy: Czy 
Chrystus tego nie chce, czy Duch 
Święty tego nie rozrządza, ażeby 
ten Papież — Polak, Papież — Sło- 
w ianin właśnie teraz odsłonił 
duchowąjedność chrześcijańskiej 
Europy, na którą składają się dwie
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P olacy i U k raiń cyP roblem narodowościowy w 
Przemyślu dotyczy spraw 

polsko-ukraińskich w kilku aspek
tach: historycznym, term inologi
cznym, ludnościowym i polity
cznym.

Przemyśl od X wieku związa
ny z Europą łacińską uczestniczył 
w procesach narodowotwórczych 
charak terystycznych  d la całej 
Europy Środkowej. Dla nas do 
XIX wieku Polak znaczyło zarów
no Polak etniczny, jak  i mieszka
niec całego państw a Rzeczpo
spolitej. Podobnie jak  Brytyjczyk 
to i Anglik i Walijczyk czy Szkot. 
Zmiany granic w XIX wieku zmie
niły tę sytuację. Narodu nie kreo
wało ju ż  państw o, ale kryteria  
etniczne i kulturalno-językowe.

W owym czasie, aż do II woj
ny światowej mieszkali w Przemyś
lu Polacy, Żydzi i Ukraińcy wzglę
dnie spokojnie. Wielkie przemia
ny powojenne spowodowały, że 
dziś żyjemy w mieście pogranicza 
całego regionu Europy Środko
wej i Wschodniej.

Aspektowi term inologiczne
mu towarzyszy zamęt pojęciowy. 
Niektórym środowiskom polskim 
zarzuca się szowinizm, innym  
filoukrainizm, czy ukrainerstwo, 
ale jak  dotąd nie zostały przyjęte 
do powszechnego użytku defini
cje tych pojęć. Natomiast bywa, że 
postawy patriotyczne, czyli miło
wanie własnego narodu bardziej, 
aniżeli sąsiadów, określane sąjako 
nacjonalistyczne.

Postrzeganie każdej nielicz
nej nawet mniejszości w barwach 
„w ojennych” um acn ia ł reżim , 
przez dziesiątki lat uprawiający 
po obu stronach granicy polity
kę asymilacji g rup  mniejszościo
wych głosząc przy tym marksis
towską ideologię internacjonaliz
mu.

Na aspekt ludnościowy składa
ją  się 3 e lem enty : m niejszość 
narodow a, językowa i religijna

(wyznaniowa - Przemyśl był od kil
ku stuleci siedzibą dwóch bisku
pów katolickich: łacińskiego i 
unickiego, obecnie m etropoli
tów. Stąd Arcybiskup łaciński kie
ruje Kościołem w Polsce połu
dniow o-w schodniej, a „rusk i” 
Kościołem unitów w całym kraju. 
Ów fakt bardziej podniósł rangę 
kw estii n a ro d o w y ch , an iże li 
liczebność poszczególnych nacji. 
Dlatego też starania kurii bisku
piej „ruskiej” o zwrot przedwojen
nej własności w Przemyślu i oko
licznych gminach postrzegane są 
nadal jako roszczenia ukraińskie.

W okolicach Przemyśla miesz
ka około dwa tysiące unitów, zaś 
w całym województwie trzy tysią
ce. Ogółem w Polsce żyje ich 50 
tysięcy. Zaangażowanie polityczne 
mniejszości wygląda następująco: 
w wyborach samorządowych 1990 
roku naje j listę w Przemyślu glo
sowało 1,4%. W wyborach do par
lam entu 1991 roku wojewódzka 
listę tę poparł 1% głosujących. 
W innych kam paniach  wybor
czych w ogóle jej nie rejestrowa
no, pomimo wyraźnych preferen
cji (braki progów procentowych).

Elem entem  politycznie istot
nym jest bliskie sąsiedztwo pań
stwa ukraińskiego. Wpływa ono 
znacząco na radykalną postawę 
lokalnych Ukraińców. Dezinfor
macja o rzekomych „represjach” 
wobec nich w Przemyślu rodzi 
przypuszczenie, że mniejszości 
narodowe po obu stronach gra
nicy stają się „zakładnikiem sto
sunków z państwem sąsiednim”. 
W tórują tem u w samym Przemyś
lu poglądy separatystyczne głoszą
ce, iż z iem ia  p rzem yska je s t  
„...naszą ziem ią, nie polską...” 
Powstają więc sytuacje prowoku
jące zachowania odwetowe wzglę
dem Ukraińców. Zdarzają się akty 
terroryzmu (prowokacji?): rzuca
nie petard, podpalanie drzwi, etc. 
Sondaże opinii publicznej w Pol

sce wskazują ciągle wysoki wskaź
nik niechęci do Ukraińców (60% 
w 1996 roku). W Przemyślu jest 
on prawdopodobnie dużo wyższy. 
Ankieta przeprowadzona wśród 
mieszkańców miasta w 1995 roku 
wykazała, że choć 90% z nich chce 
by Przemyśl odw iedzało dużo 
turystów, ta na Ukraińców wska
zało 2%, natomiast np. na Nie
mców 40%.

Z tą kwestią łączy się sprawa 
szczelności granicy państwowej. 
W ostatnich latach rośnie wyraź
nie wskaźnik przestępstw popeł
nianych przez obcokrajowców. 
Aby utrzymać poprawne stosun
ki z sąsiadem (handlowe, polity
czne, kulturalne), należy zjednej 
strony „otwierać” maksymalnie 
g ra n ic ę  d la  p rzep ływ u  lu d z i 
i towarów, a z drug ie j strony 
„uszczelniać” ją  nie dopuszczając 
do Polski (i dalej, na Zachód) 
przem ytu towarów n iepożąda
nych i napływu przestępców. Ów 
p ro b lem  znacznie  wpływa na 
poczucie zagrożenia przestępczo
ścią ze Wschodu i kształtuje opi
nię społeczną o naszym wschod
nim sąsiedzie.

Stosunki polsko-ukraiń
skie w okresie przemian 

ustrojowych
Ciężar poprawnego ich budo

wania w Polsce i województwie 
przemyskim po upadku dyktatu
ry wzięły na siebie środowiska 
opozycyjne. Przyjęły rów nież 
odpowiedzialność za całą dotych
czasową politykę państwa i na nie 
spadł największy trud wydobywa
nia kraju z tragicznej sytuacji spo
łeczno-gospodarczej. To podsta
wowe, jakby się wydawało, poczu

cie obywatelskiego obowiązku 
odbudow y Polski z ru in  PRI,, 
w śród m n ie jszośc i je s t  m ało  
widoczne.

W Polsce od 1989 roku pro
wadzono „politykę nie dyskrymi
n a c ji” o raz  p re fe re n c je  d la  
narodowych i religijnych grup  
spo łecznych  i to w większym 
wymiarze, aniżeli wymaga tego 
prawo. Nie mamy odrębnej usta
wy o mniejszościach, których pra
wa zapewnia Konstytucja.

Politykę tę cechowało m. in.: 
bezwarunkowe wyrzeczenie się 
zasady proporcjonalności wzglę
dem potrzeb Polaków na Ukrai
nie, a także dostosowanie prawa 
polskiego do wymogów między
narodowych. Przyjęto ponadto  
szeroko rozum ianą w praktyce 
politykę społecznej tolerancji na 
różnych polach życia publiczne
go (np. od rzucen ie  postu la tu  
dekominizacji). Ożywiona aktyw
ność mniejszości wspierana była 
także finansow o  p rzez  rząd  w 
wymiarze dotąd niespotykanym.

Taka polityka doprowadziła 
do znacznego rozwoju np. prasy 
ukra ińsk ie j. Dla porów nan ia , 
Polacy na U krain ie otrzym ują 
bardzo niewielką pomoc rządo
wą. Jedyne pismo polskie „Gaze
ta Lwowska” je s t finansow ane 
z Polski i w Polsce drukowane. 
W latach 1989-1996 w Przemyślu 
i w województwie, pomoc udzie
lana Ukraińcom z funduszy rzą
dowych i samorządowych wynios
ła co najmniej 31 mld starych zło
tych to jest ok. milion osiemset 
tysięcy dolarów. Kwota ta dowo
dzi mocnego wsparcia w Przemyś
lu sprawy ukraińskiej.

Na tym tle lokalny ruch oby- 
watelsko-solidarnościowy dostoso

wał się do polityki rządu central
nego. Oczywiście nie miała ona 
jednoznacznego poparcia. Zna
miennym tego przykładem były 
gorące dyskusje przed sześcioma 
laty nad  kan d y d atu rą  je d n e g o  
z działaczy ukraińskich do Rady 
M iejskiej z listy Solidarności. 
Przeforsowano ją  uznając, że sko
ro w okresie PRL organizacje 
mniejszości ukraińskiej były ubez- 
własnowolniowe to właśnie ruch 
obywatelski powinien wesprzeć 
w iarygodnego przedstaw iciela 
Ukraińców. Przykładów podob
nego działania było więcej:

* P oparc ie  dla ukraińskiej 
szkoły podstawowej wyprzedzają
ce o kilka miesięcy podobne dzia
łania ministerstw warszawskich.

* Potępienie w 1990 r., przez 
s e n a to ra  Z iem i Przem yskiej 
„Akcji W isła” - przym usowego 
wysiedlania przez komunistów po 
wojnie, ludności cywilnej z Biesz
czadów, jako kary za współpracę 
z UPA.

* Poparcie idei by społecz
ność ukraińska z pom ocą Pola
ków przystąpiła do przerwanej 
przez zaborcę w XVIII wieku 
budowy katedry unickiej. Począt
kowo przyjęli ją  Ukraińcy, po 
czym wycofali się rozpoczynając 
starania bezpośrednio w Warsza
wie o przyjęcie kościoła Karmeli
tów. Stało się to bezpośrednią 
przyczyną tzw. bitwy o Karmel 
i pogorszenia lokalnych stosun
ków. Ów „ K a rm e l”, k la sz to r  
i kościół górujący nad Przemyś
lem wybudowała w XVII wieku 
dla zakonu ojców Karmelitów pol
ska rodzina Krasickich. Podczas 
rozbiorów cesarzowa austriacka, 
kasując tenże zakon przekazała 
klasztor z kościołem biskupowi

S łowa te odnoszę do Polski, która 
pośród rodziny państw świata prze

dziwnym zrządzeniem Opatrzności wyda
ła największą liczbę świętych i wodzów, 
a jej wielką chlubną przeszłością m ożna 
obdzielić wszystkie kraje eu ro p e jsk ie . 
W dn iu  17.06.1696 roku w ukochanym  
Wilanowie, odszedł na wieczną wartę po 
niewiędnący wieniec chwały, król - wódz 
Jan  III Sobieski, je d e n  z największych 
wodzów w dziejach świata i Polski. Trzysta 
lat tem u hiobowa wieść o śmierci króla 
Jana  napełniła sm utkiem  cały ówczesny 
świat ka to lick i, a zwłaszcza pap ieża  i 
Kościół, które obronił przed zalewem isla
m u i stał się pierwszym obrońcą-chrześci- 
ja ń sk ie g o  d z iedz ic tw a. O d c h o d z ił w 
m om encie, kiedy był Polsce najbardziej 
potrzebny, kiedy od 1652 roku rozpoczął 
się powolny trend  konania Rzeczypospoli
tej, skutkiem fatalnych praw i wolności szla
checkich. Śmierć uwolniła wielkiego kró
la Rzeczypospolitej i ostatniego jej wielkie
go wodza od cierpienia klęski i zawiedzio
nych nadziei, które piekły go jak  nie zago
jo n a  rana. Kiedy zmarł, u jego  stygnących 
zwłok powstał żenując spór żyjących o koro
nę. Wierny zaś sługa koniuszy Marek Mat- 
czyński, przykrył głowę zm arłego króla 
husarskim szyszakiem, i tak oto wielki król 
i wódzjakojedyny przeszedł do historii Pol
ski w wojennym szyszaku.

Jan  ІІІ Sobieski urodził się 17.08.1629 
roku w O leskujako syn kra jeże gokoron - 
negojakuba i Teofili z Daniłowiczów, wnu
czki Stanisława Żółkiewskiego. Był szlachci
cem h e rb u jan in a  /  tarcza / .  Z polecenia 
ojca wraz z b ra tem  M arkiem  studiow ał 
w Akademii Krakowskiej oraz we Francji, 
Niemczech, Niderlandach i Anglii. U boku 
króla wojownika Jana  Kazimierza, co to

doprawdy nie zsiadał 
z konia, broniąc Pol
ski szarpanej zewsząd 
p rzez  obcych  i 
swoich, stanął w ob
ronie Rzeczypospolitej na cze
le własnej chorągwi w połowie 
sierpnia 1649 roku pod Zboro
wem i w dniach 28-30.06.1651 
roku pod Beresteczkiem, gdzie 
złamano potęgę kozacko - tatar
ską. W tej jakże krwawej i wiel
kiej bitwie, której pam iątką 
je s t przywieziony przez je d n e 
go z je j uczestników przedzi
wny, cudowny Chrystus Miło
sierny w Przegini, Jan  został 
ranny, a M arek w 1652 roku 
pod Batochem  poległ wraz z 
całym kwiatem rycerstwa pol
skiego. Wraz z królem  Janem  
K azim ierzem  znosił tru d y  
owych "polskich Term opili" 
podczas oblężenia w 1653 roku 
pod Zwańcem. Wobec jawnej 
zdrady Chmielnickiego i ugody 
Perejeslawskiej z 1654 roku, 
Sobieski wziął udział w wielkiej 
zwycięskiej bitwie pod Ochma- 
towem, w której swój geniusz 
okazał Stefan Czarniecki z pod- 
włoszczowskiej Czarncy, mistrz 
zagonu i wojny szarpanej, póź
niejszy sławny hetm an polny. 
Ja n  Sobieski w m on ien tach  
p o to p u  szwedzkiego, zdezo
rientowany początkowo stanął 
po stron ie  Szwedów, a nastę
pnie powrócił do służby Jana 
Kazimierza. Swą winę odkupił 
okazanym męstwem w bitwie

K rain a św iętych

Portret Jana III S o b iesk ieg o  na k on iu , 
j rn ieok reślon y  m alarz p o lsk i, k o n iec  XVII w .

w arszaw sk ie j i w w a lk ach  
z Rakoczym, który inicjował 
pierwszy z dziejach rozbiór 
R zeczypospo lite j w d n iu  
06.12.1656 r., w Radnot.

W odpowiedzi na spóźnio
ną umowę z Kozakami zawar
tą  p rz e z  R z e c z y p o sp o litą  
w Hadziaczu z dnia 16.09.1658 
roku, Sobieski wraz z Czar
nieckim, Sapiehą i Lubomir
skim rozgrom ili doborow ą 
arm ię rosyjską Szermietiewa 
pod Lubarem  i Cudnowem. 
Paktował z Kozakami, Turka
mi i Tatarami. Należał do gro
na n ielicznych wytrawnych 
dyplomatów na miarę Ossoliń
skiego i Kisiela oraz rozumiał 
rolę wywiadu wojskowego, któ
rego perfekcyjnie zorganizo
wał. Był posłem, marszałkiem 
i hetm anem , reform atorem  
armii, genialnym  strategiem  
na miarę Cezara i Napoleona, 
je d n y m  z najśw iatle jszych  
ówczesnych ludzi w Europie, 
m iło śn ik iem  i k o n ese rem  
d z ie ł sz tu k i, poryw ającym  
mptycą i znakom itym  pisa
rzem , czułym  kochank iem  
o ra z  m ężem  i wzorowym 
ojcem rodziny.

Przede wszystkim Jan  III 
S ob iesk i był człow iekiem  
pogodnym  i głęboko religij
nym, czcicielem Matki Boskiej
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w  Przem yskiem
greckokatolickiemu na katedrę. 
Odtąd, aż do końca II wojny świa
towej „Karmel” był miejscem-sym- 
bolem unitów. Po wojnie zaś ojco
wie Karmelici, narażając się moc
no komunistom, kościół odzyska
li. I potrzeba spotkania się Ojca 
Św iętego z g reck o k a to lik am i 
w Przemyślu, właśnie w ichniej 
k a ted rze -K arm e lu , stw orzyła 
sytuację konfliktu, w który zaan
gażowało się wiele stron: lokalne 
środow iska narodow e, władze 
państwowe polskie i ukraińskie. 
Kościół katolicki obu obrządków, 
wierni a szczególnie m edia i śro
dowiska opiniotw órcze krajowe 
i zagraniczne. W kulminacyjnym 
momencie sporu (kwiecień-maj 
1991 r.) g rupa  kilkudziesięciu 
Przemyślan, w większości wywo
dząca się z rodzin  kresowych, 
zamknęła się w kościele wymusza
jąc tym rezygnację władz kościel
nych z zamiaru przekazania go 
unitom. Ostatecznie Ojciec Świę
ty przekazał Ukraińcom na kated
rę inny kościół.

Samorząd Przemyśla 
a kwestia ukraińska
Samorząd Miasta Przemyśla 

od początku swoich pierwszych 
d e m o k ra ty c z n y c h  w yborów  
w maju 1990 roku również pro
wadził politykę porozum ienia. 
Władze miasta popierały utworze
nie szkół z ukraińskim językiem 
nauczania  (podstaw ow ą i śre
dnią) , uczestniczyły we wszystkich 
ukraińskich uroczystościach naro
dowych i religijnych.

Kwestia szkół budziła jednak  
kontrowersje. Zdaniem  niektó
rych odrębne szkoły wyalienują 
grupy uczniowskie z reszty społe
czności tworząc coś na kształt get

ta. Ukraińcy jednak  postawili na 
szkoły osobne i to p u b liczne , 
w całości utrzymywane z budżetu 
państwa. " > 1 > ■ •

W 1991 roku Rada „Miejska 
powołała specjalną Komisję Naro
dowościową. Wspierała ona akcje

pomocy charytatywnej dla miesz
kańców Ukrainy, rozważała m. in. 
możliwość powołania Konsulatu 
Ukraińskiego w Przemyślu, zaj
mowała się także kwestiami mająt
kowymi Kościoła unickiego na 
terenie miasta. Te ostatnie wiążą 
się z obowiązującym w Polsce pra
wem, nie zawsze satysfakcjonują
cym wszystkie środowiska. Podsta
wowym problem em  jest różnica 
zdań co do tzw. reprywatyzacji, 
czyli zw rotu w łaścicielom  ich 
przedwojennej własności, szcze
gólnie w przypadku budynków 
mieszczących instytucje publi
czne. Roszczenia Kościoła unic
kiego opierają się na ustawie sej
mowej przyjętej w m aju  1989

ro k u  p rzez 
sejm  PRL, 
która decyzje 
w tym wzglę
dzie przeka

zała specjalnej Komisji rządu 
i Episkopatu bez żadnych możli
wości odwołania się.

Kom isja N arodow ościow a 
powołała także Towarzystwo Pol
sko-Ukraińskie w celu rozwijania 
poprawnych stosunków z Ukrai

ną. Jednocześnie poparła wnio
sek o budow'ę pomnika upamięt
niającego ofiary nacjonalistów 
ukraińskich. Ta kwestia z kolei 
wiąże się ze sprawami zaszłości 
historycznych. Do dziś bowiem 
okres wojny i pow ojenny nie 
zostały sprawiedliwie podsum o
wane. Szczególnie piętnowany 
jest pozytywny stosunek niektó
rych grup mniejszości do ideolo
gii ukraińskich nacjonalistów i 
UPA. W odpowiedzi na zarzut 
zbrodniczej działalności wojsko
wych formacji UPA w latach woj
ny w ów czesnej M ałopo lsce 
Wschodniej (zabito wówczas kil
kadziesiąt tysięcy, lub kilkaset - 
różne źródła podają różne liczby

- cywilnej ludn o śc i po lsk ie j), 
Ukraińcy przywołują wspomnianą 
,Akcję Wisła", którą polski senat 
p o tęp ił jeszcze  w 1990 roku . 
Podobnie parlam ent ukraiński 
uznał w 1991 r., UPA za organiza
cję zbrodniczą. Ale nie wszyscy 
godzą się na porównywanie obu 
tragicznych wydarzeń.

Skoro howiem Akcja Wisła 
była akcją wojskową m arionetko
wego rządu okupanta sowieckie
go, dem agogią je s t obwinianie o 
nią narodu polskiego. Więcej, są 
dowody pomocy niesionej ludnoś
ci unickiej. Choćby w pobliskim 
Krasiczynie ówczesny proboszcz 
przepisał ponad dwa i pół tysiąca 
unitów na obrządek łaciński, by 
uniknęli deportacji. N atom iast 
działania UPA Ukraińcy uznają za 
walkę zbrojną o niepodległe pań
stwo, a nie o republikę ZSRR. Dla
tego też do dziś jed n ą  z najbar
dziej drażliwych kwestii w Prze- 
myskfem jest sprawa stawiania 
pomników ku czci tej organizacji.

Podstawowa trudność w opi
saniu polityki narodowościowej 
p o sz c z e g ó ln y c h  s t ro n n ic tw  
w przemyskiem wynika z faktu, 
iż - poza jednym  - żadne z nich 
nie sformułowało w tym wzglę
dzie swojego program u. Posłużę 
się więc m etodą przyjętą w 1992 
r., przez Porozumienie Centrum . 
Po pierwsze, wszelkie problem y 
stosunków polsko-ukraińskich na 
lokalnym szczeblu powinny być 
rozwiązywane w ramach negocja
cji pomiędzy przedstawicielami 
lokalnych środowisk. To gwaran
tu je najtrw alsze i na jbardzie j 
pragmatyczne rozwiązania oraz 
wyprzedza n iebezpieczeństw o 
powstawania konfliktów. Dlatego 
też nie odrzucam  poglądu , że 
skoro środowiskom narodowym 
leży tak m ocno na sercu dobro  
własnych O jczyzn, to w łaśnie 
one, z jed n e j i drugiej strony, 
powinny uczestniczyć we wszel

k ich  sp raw ach  d o tyczących  
mniejszości po obu stronach gra
nicy. Po drugie, potrzeby każdej 
społeczności lokalnej pow inna 
wyznaczać je j liczba. W przypad
ku obywateli polskich pochodze- 
n ia  u k r a iń s k ie g o  m a ją  o n i 
w przemyskiem aż nadto  wystar
czające w arunki do  realizacji 
swoich zam ierzeń . Po trzecie, 
niezbędnajest wiarygodność par- 
tnerów . D ośw iad czen ia  ro k u  
1990 i 1991 wskazują, że przed
stawicieli społeczności uk ra iń 
skiej nie zawsze byli wiarygodny
mi. I nadal często usiłują załat
wiać swoje sprawy bezpośrednio 
w Warszawie.

W arto przypom nieć w tym 
m ie js c u  lo k a ln e  in ic ja ty w y , 
z jednego  tylko 1995 roku, które 
uzgodnione odpowiednio wcześ
nie z lokalnymi władzami i środo
wiskami nie wzbudzały protestów. 
Były wśród nich: przegląd filmów
0 m niejszościach narodow ych, 
którem u patronow ał Prezydent 
Miasta Przemyśla oraz konferen
cja samorządowa polityków lwow
skich i przemyskich, w której wzię
li udział przedstawicieli najwięk
szych centroprawicowych sił poli
tycznych Z ach o d n ie j U krainy 
(RUCH, K ongres U kraińskich 
Nacjonalistów), a z polskiej stro
ny sam orządowcy z Przym ierza
1 Forum. Była to pierwsza w Pol
sce tego typu konferencja mery
toryczna lokalnych polityków.

Przemyśl dla Ukraińców zda
je  się być m iejscem  sym boli
cznym. Jednakże z przem yskie
go p u nk tu  widzenia ważnym są 
właściwe p ro p o rc je  i um ie ję t
ność d o ch o d zen ia  do  polityc
znych kom prom isów ja k  najko
rzystniejszych dla n arodu  i pań
stwa, z uw zględnieniem  lokal
nych opinii.

M arek  K u ch ciń sk i
Wrzesień 1996 r.

i w c d z ć w
oraz pą tn ik iem  Pani Sm ardzow ickiej. 
Cenionym i podziwianym bardziej przez 
obcych niż rodaków. Jan  III Sobieski pos
kromił i zadał śm iertelny cios Turkom i 
Tatarom, osłabił Moskwę i Szwecję, rozbił 
Rakoczego. Poprzez walne zwycięstwo cho- 
cim skie/ 10.11.1673 r./w 'd n iu  19.05.1674 
r., został wybranym elekcyjnym królem Rze
czypospolitej, zaś w następstwie wielkich 
zwycięstw pod W iedniem /  10-12.09.1683 
r. /  i Parkanami /  09.10.1683 r. /  został 
pierwszym obrońcom  chrześcijańskiego 
dziedzictwa europejskiego oraz na stałe 
wszedł na karty historii wojen.

Ale też dane było królowi Janowi III, 
zakosztować czary goryczy nie zrealizowa
nych zamierzeń doszczętnego rozbicia Tur
ków i Tatarów oraz wyzwolenia Słowian bał
kańskich, znosić zelżywości m agnaterii i 
dworowania braci szlacheckiej, żyć ze świa
domością niemożności utrwalenia dziedzi
czności tronu i przeprowadzenia koniecz
nych reform. Odchodząc miał świadomość 
przepowiedzianej w sławnej mowie abdy- 
kacyjnej Jana Kazimierza stopniowej ago
nii Najjaśniejszej Rzeczypospolitej. Jan  III 
Sobieski był zaiste mężem nauką i cnotą 
znamienitym; pozostał mocarnym duchem  
i niedościgniónyrh Wzorem patriotyzmu. 
Do dziś zmusza do refleksji jednych, inspi
ruje do działania d rugich . Szczególnie 
cenił Jana  III Sobieskiego - pierwszy mar
szałek Polski - Józef Piłsudski oraz kardy
nał Stefan Wyszyński. Jego wiekopomny 
wkład w dzieło obrony chrześcijańskiej 
Europy docenia Jan  Paweł II i kardynał 
Józef Glemp. Sądzę, że na współczesnych

p o k o len iach  Polek 
i Polaków spoczywa 
ciężar poznania dzie
jów ojczystych, zadu

my i refleksji oraz wyciągnięcia sensownych 
wniosków na przyszłość, abyśmyjako naród 
trwali i przetrwali. Postać Jana III Sobies
kiego unaocznia nam tę prawdę, że aby rzą
dzić Polską należy najpierw nauczyć się rzą
dzić i kierować samym sobą. Polską rządzić 
może człowiek światły, znający dzieje ojczy
ste, wolny od demagogii oraz szanujący 
chrześcijańskie zasady. Miejmy świado
mość, że w zbliżających się wyborach par
lamentarnych należy wybrać najlepszych ze 
środowisk skąd pochodzą wyborcy, a nie 
tych ziejących nienawiścią i demagogią, 
strojących się w togi mężów stanu. Z nimi 
Polakom nie po drodze. Z nimi możemy 
dojść do nowego Radnot. Takie oto wnios
ki i przesłania płyną z trzechsetnej roczni
cy śmierci króla Jana  III Sobieskiego. Czy 
aby pamiętamy o wgelkim królu ? Mam 
nadzieję, chociaż, nic mam pewności.

Zbigniew  N e s to ro w ic z
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|  Istnieje możliwość zorganizowania we i 

wrześniu 1997 r. przez Fundację «Pomoc 
I Polakom na Wschodzie>> specjalistycznych I 
|  kursów doskonalenia umiejętności dla |
■ młodocianych pracowników i uczniów • 
|  szkól zawodowych w IV  lub V semestrze * 
I n auki zawodu we wrześniu 1997 r. I 
I z zakresu:

• O bróbka drew na
• O bróbka m etali
• Podstawy spawalnictwa
• O bsługa kom puterów

■ T elefon  kontaktowy: ■
216-31-77

I

Autorem poniższych w ierszy jest m iody kijowski poeta, pisarz, który w  swoje  
22 lata ma już w  sw ym  dorobku literackim  dw ie pow ieści. Język p o lsk i jest dla 
niego od dzieciństw a w ielką pasją, gdyż w  rodzinnym  dom u zaw sze odczuw ał 
atm osferę w ielk iego szacunku dla kultury i literatury polskiej.

A. Bazylew icz-C am pbeU
DŁUGI DZIEŃ

Ten długi dzień - 
jest pewnie najdłuższy 
Z tych, co minęły, 
co jeszcze nadejdą. 
Wszystko odbędzie się 

jutro. I słówko 
Zabrzmi dla mnie 
muzyką lub deszczem, 
Szmerem markotnym 
w listowiu opadłym,
Będzie jutro, 
po długim dniu.

Czekam w napięciu.
A on, obojętny - 

Dzień ten dzisiejszy, 
powolny i blady, - 
Pełznie i szemrze, 
mamrocze do uszu:

";. Włącz telewizor, 
herbaty się napij 
Lub wstąp na piwko 
do baru naprzeciw - 
Nic się nie stanie, 
bo jutro - to jutro, .

A od tęsknoty 
nie będzie ci lżej... “

Owszem, czekanie - 
to marna robota.- 
Wątła nadzieja 
nie nadmie mych żagli. 
Wiem. A jednakże 
Wciąż czekam - jak śnię-, 
I papierosa 
jednego po drugim 
Palę, i pismo 
wertuję - nie widząc;
0  czymś rozmyślam
1 chodzę w mieszkaniu 
Tam i z  powrotem
I ciągnie się dzień... 
Kwiecień 1997 r.

Zwinna,
Żwawa wiewiórka —

Dopiero co była tuż,
.. I .n ie .m a je fju ż!o ń r ,\

Błyszczy,
Złotem wśród liści.
Co to jest: zwierzę czy ptak?
Czy promień oznaczył swój szlak? 
Szczęście,

>- o Lata młodzieńcze.... .

Rankiem obudzisz się wtem —  

Wszystko spłynęło ze snem!
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Kukułcze 
zw ycza je  jaskółek

Kukułka z racji swoich 
pasożytniczych zwycza

jów nie cieszy się sympatią. No, 
bo jak można kochać ptaka, któ
ry nie wysiaduje jaj i nie otacza 
matczyną opieką wylęgnionych 

i piskląt, podrzucając swojejaja do 
gniazd innych ptaków. W dodat
ku potrafi chytrze dostosować 

j ich kształt i kolor do wyglądu jaj 
gatunku, na którym pasożytuje. 
O niecnych sprawach kukułki 
wiedział już  Arystoteles, pisząc 
o nich 2300 lat temu.

Miłośników ptaków zapew
ne zaszokuje w iadomość, że 
brzydka kukułka nie stanowi 
pod tym względem wyjątku w 
ptasim  świecie. wiele innych 
gatunków  ptaków  podrzuca  
część własnych ja j sąsiadom  
i to z tego samego gatunku. 
Ornitolodzy amerykańscy prze
prowadzili niezwykle skrupulat
ne badania, obserwując kolo
nie jaskółek brzegówek w sta
n ie  N eb rasca . W yniki były 
zupełną rewelacją.

Ja sk ó łk i b rzegów ki żyją 
i w wielkich koloniach- mrówkow

cach na urwistych brzegach rzek, 
stromych skałach, wykorzystując 
również konstrukcje wzniesione 
przez ludzi, na przykład mosty, 

t ściany wykopów autostrad itp.

Liczba gniazd wjednej kolo
nii może sięgnąć nawet 3,5 tys. 
Badacze spędzili długie godzi
ny, znacząc poszczególne ptaki, 
n u m e ru ją c  g n iazd a  i ja jk a , 
a potem obserwując znaczone 
ptaki i przeprow adzając co
dzienny rem anent jaj w obser
wowanych gniazdach. Okazało 
się, że kukułcze praktyki były tu 
na p o rząd k u  dziennym . W 
gniazdach, w których już zakoń
czył się proces znoszenia ja j, 
a rozpoczęła się inkubacja, poja
wiały się nagle świeżo zniesione, 
albo też znaczone innym nume
rem jajka. W innych zaś gniaz
dach liczba jaj ulegała zmniej
szeniu. Bezpośrednia żmudna 
obserwacja kolonii pozwoliła 
wiele ptaków złapać na gorącym 
uczynku składania jaj w obcych 
gn iazdach  albo - co m ożna 
uznać za niewiarygodne - prze
noszenia jaj w dziobie z własne
go do cudzego gniazda. W naś
ladownictwie kukułek jaskółki 
brzegówki nie są odosobnione.. 
Brzydkiemu zwyczajowi podrzu- 
caniajaj hołdują również jaskół
ki dymówki, szpaki, dzięcioły, 
kokoszki wodne, a u niektórych 
gatunków kaczek zdarza się to 
w 50-95 procent.

ST. D.

O g ł o s z e n i a
*  *  *

Osoba wykształcona, posia
dająca języki, kuzynkę, wesoła, 
dobrze czyta głośno, chce wyje
chać za granicę lub na wieś jako 
„dam ę de c o m p a g n e ” a lbo  
w charak te rze  nauczycielki. 
Adres w redakcji „DK”.

Dnia 6 czerwca rano z miesz
kania przy ul. W.- Włodzimier
skiej 37 m. 12-A wyleciała zielo
na papuga. Kto byją złapał otrzy
ma solidne wynagrodzenie.

„DK" 9 (22) czerwca 1907 r.

HISTORIA DLA PIOTRKAP o Mieszku II rządy objął 
jego syn, młody książę 

Kazimierz. N iedługo po tym 
rozpoczęły się w Polsce rozru
chy i zamieszki. Lud zbuntował 
się przeciwko władzy książęcej i 
Kościołowi. Powróciło pogań
stwo. Zapanował ogólny zamęt. 
Zabijano dostojników i księży.

Książę Kazim ierz m usiał 
opuścić Polskę. Wyjechał z mat
ką do Niemiec. Walki wewnę
trzne w Polsce nie ustawały. 
Niszczono grody, kościoły opu
stoszały. Na Mazowszu doszedł 
do władzy królewski dworzanin 
Miecław i ogłosił się niezależ
nym księciem.

Z nieładu w Polsce skorzys
tał czeski książę Brzetysław. Na 
czele licznego wojska urządził 
grabieżczą wyprawę na Polskę. 
Czesi bez walki weszli do Gniez
na i Poznania. Złupili skarb 
książęcy i skarby kościelne. Za
brali z katedry gnieźnieńskiej 
ciało św. Wojciecha i wywieźlije 
do Czech. Poza tym grabili 
wszystko, co napotkali, a czego

nie zdołali zabrać ze sobą, niszczy
li. Wzięli też do niewoli mnóstwo 
ludzi.

Po dwóch latach powrócił do 
Polski książę Kazimierz. Cesarz 
wsparł go posiłkami wojskowymi. 
Przy ich pomocy udało się Kazi
mierzowi opanować Wielkopol- 
skę (dawny kraj Polan) i Małopol- 
skę (dawny kraj W iślan). Na 
Śląsku jed n ak  pozostały w gro
dach załogi czeskie, a na Mazow
szu wciąż jednak  rządził Miecław.

Książę Kazimierz musiał p ro
wadzić kilkuletnią wojnę o odzys
kanie Mazowsza. Poparł go zbroj
nie ruski książę Jarosław. Po zdo
byciu Mazowsza Kazimierz zgro
madził silne wojsko i stojąc na 
jego czele wygnał ze Śląska zało
gi czeskie.

Księcia Kazimierza nazwano 
Odnowicielem, ponieważ odbu
dował państwo polskie. W odno
wionej Polsce zmieniło się wiele

w porównaniu z Polską pierw
szych Piastów. Książę obrał za 
s to l ic ę  K raków , p o ło ż o n y  
w bogatszej, mniej zniszczonej 
części kraju.

Przyjaźnił się z ruskim księ
ciem  Jarosław em , z k tórego 
córką ożenił się. Małopolska 
stała się najważniejszą dzielni
cą Polski.

Kazimierz Odnowiciel był 
pierwszym władcą, który wojom 
za ich służbę zaczął nadawać 
posiadłości ziemskie. W póź
niejszym czasie stali się oni 
nowym stan em  - rodow ym  
rycerstwem.

Pod k o n iec  p an o w an ia  
Kazimierza Polska była znów 
zjednoczona. Tylko Pomorze 
nie związało się z nią jeszcze 
trwale i powróciło do pogań
stwa.

S tan isław  M arcin iak

Kłótnie nie trwałyby długo, gdyby wina leżała tylko 
po jednej stronie.

La Rochefoucald

Chcąc zarabiać na życie, wystarczy pracować. Chcąc 
być bogatym, trzeba wymyślić co innego.

Alphonza Karr

Każdy morał ma swoją bajkę.
Wojtek Bartoszewski

Uważajcie na ludzi, którzy się nie śmieją. Są 
niebezpieczni.

J uliusz Cezar
***

Miłość - to choroba, ale poprawia samopoczucie.
***
Czysta logika jest ruiną ducha.

Mocno podchm ielony mąż 
wraca d ługo po północy, tłu 
macząc żonie, że wyszedł z baru 
tuż po dziewiątej

- Przecież od baru są tylko 
trzy krótkie ulice - dziwi się żona.

- K rótkie, bo k ró tk ie , ale 
jakie szerokie.

* * *
- A pan za co tu siedzi?
- Za talent.
- Kim pan jest z zawodu?
- Portrecistą.
- A kogoż pan portretował?
- O t... n ie szczęsn e  kilka 

portretów prezydentów USA na 
studolarówkach.

( L E T N I A )

Poziomo: 3) letni, hałaśliwy kaprys przyrody;
6) otacza ją  plaża o kształcie podkowy; 

7) kunsztowny śpiew ptaków; 8) żaglowiec ma ich 
kilka; 9) „kuzyn” harcerza; 11) na przykład: 
swastyka; 13) najdłuższy dopływ «Wołgi; 14) drzewo 
doskonale znoszące upały; 16) le tn i miesiąc;
17) młody b o h a te r z powieści Marka Twaina;
18) pom aga w chwili zwątpienia; 19) polskie 
miasto nad Wartą.

Pionowo: 1) dla wczasowiczów atrakcja, dla 
kapitanów obiekt orientacyjny; 2) niezbędny dla 
zb ie ran ia  grzybów; 3) le tn ia  przezroczysta  
tkanina; 4) m iejsce le tn ich  kąpieli; 5) stan  
międzynarodowego pogotowia obserwacyjnego 
w okresach wzmożonej aktywności słońca; 10) są 
na tw arzach dzieci po pow rocie z wakacji; 
12) można się na nim opalać; 13) uchroni od 
ulewy; 14) wartki, górski strumień; 15) płytki, 
odcięty mierzeją, zbiornik wodny.

jĄafor: „РіЛсІо"
Rozwiązanie krzyżówki z  numeru 67
Poziomo:. CHEŁM, LEKARZ, ELEKT, CZYRAK, 

AKTOR, KNOT, FRYZ, NETTO, LUTNIA, BOMBA, 
DOGMAT, LITWA.

Pionowo: LECZENIE, ZAKRĘT, CZEKAN, EFEKT, 
MOTOR, ROLADA, FATYGA, NOBEL, TEMAT.
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Rozwiązania prosimy przesyłać na adres redakcji do 
30 lipca br.
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